
Nr. 283. We Lwowie, piątek dnia 12 października 1900 r Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

'lui-znie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do dom u 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjaekiem  cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

B i o r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego”: plac Mariacki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączają niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

U głoszenia przyjmują we Lwowie:
K. u r . i  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  plac 

Marjarki I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na  prowincji.

W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Onpehk’s Nach., Rnaolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry ż a : C. Aaam 38 
rue de Varenne.

(płoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

i i.itiiusienia o ślubach , zaręczynach i :nne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

1’rywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

i/roline ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  ltN a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego*'.

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ik to r a  G o m u lic k ie g o , E liz y  O rz e s z k o w e j ,  A d o lfa  
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji K onop
nickiej, J a n a  L am a,  Teofila Lenartow icza,  A r
tu ra  Gruszeckiego, A ntoniego  Langego, W a n d y  
G ro t Bęczkowskiej, S tan is ław a Pileckiego, Jo 
zafata  Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej,  Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klem ensa J u 
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, St. Kozłow
skiego, I reny  Mrozowickiej, K lem entyny  z T a ń 
skich Hoffmanowej, dalej T .  P adal icy  (powieści 
ukraińskie) ,  R o s tan d a ,  E. G oncourta ,  Jo n a sa  Lie, 
H . A ndersona ,  Juliusza B retona,  M arka T w a in a ,  
H .  G. W ellsa, B ulwera  (głośna powieść „Ostatnie 

dni P om pei* )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że pozyskam y piaw dziw ą wdzięczność na
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej w spaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że b ib lioteczka ta zaw iera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakom itych -naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji „Dziennika Polskiego*1, pl. 
M arjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

R. R. R.
L w ó w  11 października.

Jeden  z najlepszych h u m o ry s tó w  n iem ie
ckich, Juljusz S te t tenhe im  w ydał pod  pseudon i
m em  W ippehena ,  fan tastyczne opisy wojenne. 
Licząc się z gustem czytelników swego dzienni
ka, podaw ał tylko opisy zwycięstw, jeżeli je d n ak  
potrzeba było koniecznie w spom nieć coś o klę
sce, to  czynił to  zawsze tak, ja koby  ona była 
właściwie w stępem  do zwycięstwa. W  jednym  
z tych obrazków  pisze:

„Znakom ity  nasz wódz znalazłszy się w obli
czu n ieprzyjaciela, pos tanow ił  przekonać się, czy 
dzielna nasza a rm ja  po traf i  w ykonać o d w ró t  
/. placu boju w  takim  porządku, jak  się to o d 
byw a n i piacu ćwiczeń. Dal też znak do o d 
w rotu ,  k tóry  byłby się udał wyśmienicie i zm ie
ni! w p raw dziw y  t r y u m f  s trategiczny, gdyby nie 
nieprzyzwoitość przeciwnika, k tóry  nie rozum ie
jąc  widocznie wielkich intencyj znakomitego 
wodza, niewczesnem na tręc tw em  nie pomięszał 
cofających się szyków. Biorąc za ucieczkę to, co 
było znakom itym  m an ew rem ,  otoczył nasz o d 
dział, lak, że koniecznem się sta ła  obopólna 
rozm ow a wodzów. R ezulta tem  tego było, że 
wódz nieprzyjacielski zrozumiał genjalność p la 
nu naszego wodza, uznał się pokonanym , oddał 
m u wszelkie h o n o ry  — w zam ian  za co żołnie

rze nasi oddali broń , a oficerowie na słowo h o 
n o ru  zatrzymali pałasze. M oralny efekt był po 
naszej s t ro n ie :  bądźcie więc spokojni i poszlij- 
cie pieniądze, bo w o jna  dużo kosztuje.*

S p ra w o z d an ia  te  W ip p eh e n a  przypom niały  
się nam ,  gdy przeczytaliśmy wczoraj a r tykuł 
„Słowa polskiego*, który  je s t  — co p ra w d a  — 
jeszcze hum orys tyczn ie jszy ! O rgan  „skoncen tro 
w anych*  dem okra tów  po chwilowej depresji 
przyszedł do p rzy tom ności i nietylko nie p rzy
znaje  się do klęski, ale głosi św ie tne  zwycięstwo.

„S koncen trow an i demokraci* zmusili Koło 
pr.lskie se jm ow e do zm iany  regulam inu  kom i
te tu  w yb o rc ze g o ! Oni zrobili wyłom w w iedeń- 
skiem Kole! Oni odnieśli zwycięstwo nad  p rze
starzałemu zasadam i!  Rzecz pros ta ,  że zwycię
stw o to byłoby jeszcze większe, gdyby nie „sła
bość i zbiegostwo jednostek  n a  lewem skrzydle*, 
gdyby nie nieszczęście, że znaleźli się ludzie, 
którzy  nie chcieli uwierzyć w to, że zbaw ienie 
n a ro d u  i ojczyzny tylko w R om anow iczu ,  R o to 
rze i R utow skim !

D opraw dy  wobec tego św iadom ego fałszu, 
wobec tej budow y, pow stałej z k łam stw a na 
k łam stw ie , zapytać się n a le ż y : czy to czelność — 
czy choroba ,  zw ana  „m an ją  wielkości*. Cała 
ro zum na  opin ja  kraju  przeszła n ad  tym i p an a m i 
do porządku  dziennego : odtrącili ich dłoń n a 
w et ludowcy, socjaliści, radykali i R us in i  — 
a oni puszą się jak  paw ie  i hałaśliwie głoszą 
sw oje zwycięstwo. A pelu ją  do Stolicy kraju , 
ażeby sankcjonow ała  ich politykę, Która sprze
czna je s t  ze wszystkiem, co nam  tradyc ja  n a 
ro d o w a przekazała, ape lu ją  do tych, k tórych 
n iedaw no  w  szpaltach  swojego p ism a  obrzuca
no  b ło tem  i naz w an o  bezm yślną m a s ą ! Ale 
sztuczka się nie u d a : paw ie  głosy nie o c z a r u j ą !

I jeszcze jedna  rozpaczliwa p ró b a :  „Słowo 
p o l .“ p ro p o n u je  now y  zjazd dem okra tyczny, 
k tóryby  pokazał „czy kraj chce pó jść  za g a r 
s tką  egoistów, czy tchórzów, czy się da  za nos 
wodzić bez końca, czy m a  tego dosyć*.

O w s z e m ! niech zjazd taki się odbędzie, 
niech padn ie  odpowiedź na  to py tan ie ,  niech 
pp. R om anow icz ,  R o t te r  i Rutowski, którzy 
sztukę wodzenia „za nos* doprowadzili do do 
skonałości, dowiedzą się, że kraj ma ich już po 
uszy, że dłużej za nos nie da  się wodzić tym, 
którzy siedzą zawsze na dw óch stołkach, którzy 
w par lam enc ie  referowali zaprow adzenie  s ta n u  
w yjątkowego w  Pradze ,  a w  sejmie łączyli się 
z najskra jn ie jszą  p raw icą  przeciw au tonom is tom . 
Ł a d n a  d e m o k ra c ja !

Na pro jek t  tego zjazdu o d p o w iad a m y  in 
nym  p r o je k t e m : O t o  b y ł b y  n a j w y ż s z y
c z a s ,  a ż e b y  p o s ł o w i e  p o s t ę p o w i ,  n a 
l e ż ą c y  d o  s e j m u ,  a  s t  o j ą  c y n a  g r u n 
c i e  n a r o d o w y m  i t r a d y c j i  d a w n e j  
l e w i c y  s e j m o w e j ,  z ł ą  c z y 1 i s i ę w  j e- 
d n o p o w a ż n e  s t r o n n i c t w o ,  k t ó r  e b y 
o g ł o s i ł o  s w ó j  p r o g r a m  i z j e d n o c z y 
ł o  o b o k  s i e b i e  p o s t ę p o w e  ż y w i o ł y  
k r a j u .  T akie  s tronn ic tw o  pow ita l ibyśm y z n a j 
żywszą radością, a byłoby ono najlepszym  le
kiem na w s z e l k i e  z a k u s y  p s e u i l o d e -  
m o k r a t ó w ,  p o d  f i r m ą  R.  R.  R.

List z Wiednia.
W ie d e ń  8 października.

Na tle ruchu  wyborczego w y ra s ta ją  zazw y
czaj now e organizacje par ty jne ,  luźne za p a t ry 
w an ia  krystal izują  się w p rog ram y , drzem iące 
ten d en c je  p rzybiera ją  cechy pozy tyw nych  celów. 
Rzecz prosta , że możność w prow adzen ia  swych 
celów n a  szerszą arenę,  pobudza  luźne jednostk i  
do g ru p o w a n ia  się około wspólnego sz tanda ru ,  
każdy ogląda się, czy i gdzie są  jeszczp ludzie 
o pok rew nych  m u zap a try w an iach  i w ten sp o 

sób, przez współdziałanie wszystkich, w yrasta  
nagle now y p ro g ra m  i nowe s tronnic tw o, b ę 
dące wyrazem zm ian, jak ie  zaszły w kołach w y
borczych od czasu osta tn ich  w yborów .

Ale now e wybory , które dla jednych  o zn a 
czają pow ołan ie  do życia politycznego, b y w a ją  
zarazem dzw onem  pogrzebowym  dla drugich. Są 
co p ra w d a  s tronn ic tw a,  k tóre  nazw aćby  m ożna 
wiecznemi, bo o p ar te  na wiecznych p raw dach ,  
na  celach zawsze idealnych, a nigdy osobistych 
lub kas tow ych , na miłości, a nie na nienawiści, 
nie g iną  nigdy, a jeno  o d n aw ia ją  się przez przy- 
s tow an ie  do wyższej kultury mas, do zm ienio
nych politycznych i ekonom icznych w arunków , 
zachow ując  je d n a k  niezmieniony kierunek w y
tyczny. Z drugiej zaś s t iony  są  s tronn ic tw a ,  
k tóre w swoim czasie ugrupowały  się około oko
licznościowego p rog ram u , zjednoczyły w interesie  
kas t lub jednostek ,  zdobywszy władzę, ołowiem 
zaciężyły n a d  społeczeństwem, a  wreszcie, kiedy 
społeczeństwo przejrzało, nagle znikają z widowni, 
i g iną szybciej jeszcze, aniżeli powstały.

T ak a  śmierć grozi dziś tak zw anem u  s t r o n 
nic twu l iberalnem u, które przez la t  dziesiątki 
ja k  zm ora  ciężyło nad  pańs tw em , złu piło go 
ekonomicznie, a zdem orahzow alo  politycznie. W  
niemieckich dzielnicach m onarch ji ,  pa trząc  na 
walkę w yborczą i na  zapasy  s tronnic tw , jedno  
powiedzieć m ożna  na p e w n e : na kim się zmiele, 
na  l ibera 'ach  się skrupi.  .Napróżno jak iś  Je re 
miasz w „Neue freie Presse* gorżliie łzy leje, 
n ap różno  inny  pobudza  libera łów  tutejszych do 
czynu, tego t ru p a  n ik t i nic już nie wskrzesi. 
P ro g ram  naz w an y  liberalnym wystarczał, jak  
długo było jeszcze dość naiw nych, którzy się 
w imię tego p ro g ra m u  łupić i te roryzow ać d a 
wali ; skoro ludność przejrzała a naiw nych  za
brakło, z całego s tronn ic tw a  pozostali tylko a u -  
gurowie, którzy drżąc z przestrachu, s ta ją  na  roz
s ta jnych  drogach i rozpaczliwie w y p a tru ją ,  czy 
n a p ra w d ę  nie m a  już  głupich.

bm i'  sznem też jest  naw oływ anie  „Neue 
freie Presse* i wyrzut,  że t r ą b a  l iberalna za
milkła. bo i cóż po naw oływ aniu ,  cóż po ha-  
slaeh, kiedy ich j. .ż  nikt słuchać nie oh.ee?

L ibera lny  o rgan  bez s tronn ic tw a pociesza 
się myślą, że i w obozie cbrześc jańsko-społe-  
cznym zaczyna się już  coś psow ać i że to  s t ro n 
nictwo wyjdzie z wyborów , jeśli nie rozbite, to 
p rzyna jm nie j  uszkodzone ale b łędna to logika, 
k tóra  s t ra ly  chrześćjańsko-spoleczne likwiduje 
jako  zyski l iberalne. W iedeńsk ie  s tronn ic tw o  
chrześejańsko-społeczne, o p a r te  z jednej  s trony 
n a  negacji, z drugiej na chwilowych in te resa '  h, 
pow sta ło  i żyje tylko jako  reakcja  przeciwko 
erze liberalnej i zem sta  za grzechy liberalizmu. 
Na jego gruzach pow staćby  mogło każde inne 
s tronn ic tw o , ale nigdy zm ar tw ychw stać  nie może 
liberalne.

W  Austrji,  k rajach alpejskich i k ra jach  ko
rony  czeskiej, słowem wszędzie, czekają l ibe ra
łów now e s tra ty ,  a tych parę  m a n d a tó w ,  które 
zdobędą, zawdzięczać m ogą jedyn ie  działającej 
jeszcze, a przez nich sam ych  stworzonej,  o rdy 
nacji wyborczej.

I nie dziwnaż to  rzecz, że kiedy w calem 
pańs tw ie  liberalizm już  ledwie dysze i cala lu
dność pogardą  płaci m u  za ciężkie krzywdy, j a 
kie jej wyrządził, u nas  w k raju  znaleźli się lu
dzie, k tórzy  bezdusznego tru p a  w krzyczące szaty 
przebrawszy, po  kra ju  go obw ożą  i społeczeństwu 
jako  zbawcę z wszelkiej niedoli zachwalają. Li
beraliści wiedeńscy sprzedaw ali  S erhom  i B u ł
garom  popsu te  ka rab iny  aus trjack ie  p rzeno 
szone m u n d u ry ,  eksportow ali i ek spo rtu ją  do 
Galicji skupow ane  u tandeciarzy  w iedeńskich 
s ta re  odzienia ; nasi liberaliści sprzedać jnam  chcą 
p rzenoszony  p ro g ra m  niemiecki, l iberalny sz tan 
dar ,  w ydoby ty  z b łota ulic wiedeńskich.

Jeśli „Neue freie Presse* zbywa sw oje s t ro n 
nic two okólnikowem  tylko pocieszeniem, a nie 
wskazuje w yraźnie na Galicję, jako  kraj, skąd 
spodziewa się r a tu n k u  i zbawienia, to  czyni to 
oczywiście tylko z obaw y  przed sk o m p ro m ito 
w aniem  swoich przyjaciół i przez wcale niezwykłą 
w tym dzienniku dyskrecję. W  rzeczywistości 
„ N .u e  freie Presse* i rozbitki liberalizmu n ie
mieckiego z wytężoną u w agą  śledzą ruch w y
borczy w Galicji, bo nasi „skoncentrow ani*  to 
wszakże krew  z k iw i i kość z ko*śei ich, cała j e 
szcze nadzie ja  i cała przyszłość. (r.)

List; z krąju.

Smutne stosunki w szpitalu 
kołomyjskim.
K o ło m y ja  9 października. 

N iem a może w całej m onarch ji  m ias ta  b a r -
upośledzonego pod  względem stosunków

szpitalnych, jak  nasza Kołomyja. I nie dzieje się to 
wcale z pow odu  niedbałości lub złej woli prze
łożonych tego szpitalu. W in n e  tylko stosunki. 
W  kołomyjskim szpitalu wytworzyły się one te 
go rodzaju, że pow in ienby  szpital pomieścić 
1 5 0 —200 chorych, gdy tym czasem  łóżek je s t
tylko 00. W  każdym  innym  szpitalu dyrek tor  
nie b ra łby  sobie tego tak m ocno do serca.
P rzy jm u je  taką  tylko liczbę chorych, ile p o 
mieszczą łóżka, k tórem i rozporządza,  chorym  zaś 
„nadliczbowym* — odpow iada  ze wzruszeniem 
r a m i o n :

— „Nie m a  abso lu tn ie  miejsca, cóż zrobię, 
w strzym ajc ie  się ze sw ą  chorobą ,  póki się jakie 
łóżko nie opróżni!* .. .

Niestety, u nas  w Kołomyi takie „u ła tw ie
nie* sytuacji j e s t  niemożliwe. Niemożliwe zaś 
je s t  z tego pow odu, iż przychodzą i zgłaszają 
się po największej części ludzie, dotknięci cho
robam i zakaźnem i i skórnem i,  k loryeh trzeba 
p a r  force zatrzymywać;" leczyć i tak ich potem  
długo irzym ać w opiece lekarskiej, póki zupeł
nie nie zos taną  wyleczeni. Z apad łem u  na po d o 
b n ą  chorobę nie m ożna  przecież s tanow czo  p o 
zwolić p rzebywać i s tykać się w życiu codzien- 
nem  ze zdrow ymi, ażeby nie rozszerzał wśród 
nich swej s trasznej choroby.

P os taw iony  tedy  w tak  t ru d n e j  sytuacji 
d y rek to r  szpitalu kołomyjsKiego radzi sobie w 
ten  sposób,, iż na  je d n em  łóżku kładzie po 
dwóch a n a w e t  trzech biedaków , dotknię tych 
je d n ą  Laką zakaźną  chorobą .  Przecie innej rady 
nie ina. Los takich nieszczęśliwców leczących s i 1 
wspólnie, je s t  w pros t  okropny. Inspektor, wizy
tu jący  szpital kołomyjski z ram ien ia  wydziału 
krajowego, podczas swych inspekcyj widzi ten  
s ta n  niemożliwy, współczuje z n im , ale stosunki 
w tym  względzie od szeregu la t a n i  na  jo tę  się 
nie zmieniły.

P r z e c i e  p a n  m a r s z a ł e k  k r a j u ,  z n a 
n y  z e  s w e j  e n e r g j :  i c z u j n o ś c i ,  z j a k ą  
ś l e d z i  s t o s u n k i  s z p i t a l ó w  g a l i c y j 
s k i c h ,  p o w i n i e n  swe ojcowskie i troskliwe 
oko zwrócić i na Kołomyję. T u  nie m a  innej 
rady, tylko albo trzeba  do tychczasow y szpita l 
kołomyjski rozszerzyć, albo też założyć poprostu  
drugi szpital w  publiskiem Żabiu. Aż nad to  zna
ne są okropne stosunki s a n i ta rn e  ludności gór
skiej okolic podkołomyjskich. Z tymi żartow ać, 
zbywać ic-b czem bądź lub  po m acoszem u ich 
trak tow ać,  p o p ro s tu  się nie godzi. Tyle pienię
dzy rokrocznie ściąga się ludności n a  szpitale, 
iż Kołomyja m a  wszelkie p raw o  u p o m n ie ć  się o 
radyka lną  p o p ra w ę  i polepszenie s tosunków  
swego szpitala i to w czasie możfiwie n a j 
krótszym.

T a r n o p o l  9 października. (S prostow anie ). 
O trzym ujem y nas tępu jące  pismo: Na podstaw ie  
§ 19 ustaw y p rasow ej uprasza  podp isany  m a 
g is tra t o umieszczenie nas tępującego sp ro s to w a 
nia, odnoszącego się do korespondencji  z da ty  
T a rn o p o l  3 października br.,  umieszczonej pod  
nap isem  „Czy tak być powinno?* w arze  277 
„Dziennika polskiego*.

N iep raw dą  jest,  jakoby  na os ta tn iem  p o 
siedzeniu tu t .  rady  miejskiej zapadła  uchw ała ,  
m ocą której m. T a rn o p o l  up o w ażn ia  b u rm is trza  
d o  t r a k t o w a n i a  z p row incja łem  OO. D om i
n ikanów  o zakupno  należącego do nich kościoła 
wraz z przyległym placem i bu d y n k am i,  a to 
za cenę 80.000  zł. za place, a 4 0 .000  zł. za 
gm achy  (kościół, jako  fundac ja  br.  Potockiego, 
bez pieniędzy przeszedłby n a  własność parafji ,  
z w arunk iem , ze gm ina  da  40 .000  zł. na  r e s ta u 
rację).

N a tom ias t  p r a w d ą  jest,  że r a d a  miejska 
na  o s ta tn iem  sw em  posiedzeniu z dn ia  1 p a 
ździernika b. r. jednogłośnie , przy  udziale trzech 
duchow nych  członków rady  miejskiej, u c h w a 
liła upow ażn ić  burm is trza ,  tegoż zastępcę, j e 
dnego z asesorów, tudzież członka rady , księdza 
kanonika J a n e r a : 1) ażeby im ien iem  gm iny
m ias ta  T a rn o p o la  wnieśli, s tosownie  do w yniku 
dotychczas p rzep iow adzonych  rokow ań , ofertę 
s tanow czą  na ręce p row incja ła  OO. D om in ika
nów, m ocą której m iasto  oświadczyłoby go to
wość zakupienia za cenę 80 .000  zł. klasztoru i 
p laców budow lanych , będących w łasnością  OO. 
D om in ikanów  na rzecz gm iny  politycznej m ia 
s ta  T arn o p o la ,  kościoła zaś na rzecz parafji  
rzym sko-katolickiej;

2) ażeby nawiązali  rokow ania  z OO. J e 
zuitam i, celem naoycia  b udynków  własnością  
tychże będących, a w rejonie realności OO. 
D om in ikanów  położonych n a  rzecz tejże gm iny  
p o l i ty cz n e j ;

3) w końcu, by s tara li się dojść do p o ro 
zum ienia z kom itetem  konkurency jnym , u s ta n o 
wionym dla budow y  kościoła pa ra t ja lnego  w 
T arnopo lu ,  względem objęcia na  rzecz parafji  
rzym.-kat.  kościoła, będącego dotychczas w łasno
ścią OO. D om inikanów , za sp ła tą  ze s t rony  kon
kurencji w kwocie 40 .000  zł.

N iepraw dą jest,  ja k o b y  wniosek o zakupno  
kościoła OO. D om in ikanów  wniósł na  radzie 
ż y d ,  a to a a w o k a t  L an d e sb erg  z T arn o p o la .

N a to m ias t  p r a w d ą  jest,  iż sp raw ę,  w  rnowie 
będącą, referow ał i wszelkie wnioski odnośne  
s taw iał  sam  bu rm is trz  dr. Łuczakowski i że r a 
dny  miasta , dr. Landesberg ,  jako człowiek roz
sądny  i m a jący  dobro  m ias ta  i swych w spół
obywateli  na  oku, tak  sam o, ja k  wszyscy inni 
mówcy, wnioski b u rm is trza  analizował i popierał.

N iep raw dą  jest,  jakoby  ktokolwiek bądź do 
przyjęcia tych w niosków  nam aw ia ł ,  lub po trze
bow ał nam aw ia ć  r a d ę ;  n ie p ra w d ą  je s t  jakoby  
w uchwale rad y  mieścić się m .ał krok n iepa tr jo -  
tyc-zny lub niekatolicki;  n ie p ra w d ą  jest,  ja koby  
zakupić się m a jące  g m a c h y  od d an e  być m iały 
spółce ze L w o w a ;  n ie p ra w d ą  jest, ja k o b y  plac 
o f ia row any  przez gm inę  na  budow ę kościoła 
parafia lnego w a r t  być miał około lo.OOO zł. i 
jakoby  na  w ypadek  zan iechan ia  bud o w y  no 
wego kościoła parafia lnego, s ta n ąć  m ia ła  na  tym  
placu cerkiew —  lub bożnica.

N a tom ias t  p ra w d ą  jest,  iż r a d a  powzięła 
sw oje uchwały  bez najmniejszej opozycji, je d n o 
myślnie i z całą gotowością, a uczyniła to  w  
pełiiem zrozumieniu  i najsum ienn ie jszem  oce
nieniu przedewszystkiem in te resów  gm iny  poli
tycznej,  dalej po trzeb  p ara f j i  rzym sko-ka to li
ckiej, dalej in te resów  kontrybuenLÓw k o n k u ru -

Do dziejów Unji.
Kościół ruski w tej części naszego kraju 

go tu je  się do obchodu  wielkiego święta — do 
obchodu  200-letn iej rocznicy p rzystąp ien ia  d je 
cezji lwowskiej do Unji. Nie m a m y  zam ia ru  
kreślić historycznego przeb iegu  usiłowań, zmie- 
rzających do połączenia greckiego kościoła z p o 
w szechnym  kościołem rzymskim ; by łaby  to rzecz 
przekraczająca znacznie ram y  zakreślone is to tą  
pisinu politycznego, p rag n iem y  om ówić tylko 
genezę unji w djecezji lwowskiej. W iadom o , że 
właśnie Lw ów , w  k tó rym  koncentrow ały  się 
ważne interesy ruskie, r e p rez en to w an e  głównie 
przez b rac tw o  s tauropig ia lne ,  był najsilniejszą 
tw ierdzą odszczepieństwa, popie ranego  przez
ościennych książąt i w ładców, którzy w tern 
mieli pierwszorzędny swój w łasny  interes. W  p o d 
t rzym aniu  schyzmy in te resow ani byli książęta 
rosyjscy, hospodarow ie m ultańscy  i wołoscy, ko
zaccy in tryganci a po  za tein z czysto u ty 
l itarnego s tanow iska,  pa tr ja rchow ie ,  dbaj‘ący o 
znaczenie swego wpływu. To  też an i  sobó r  flo
rencki (1439), an i uchw ały  powzięte w Brze
ściu litewskim (1596) nie odniosły w  s to sunku  
do stolicy R us i  żadnego skutku, zwłaszcza wobec 
odpornego  s tanow iska,  jakie zajął potężny g o- 
tek to r  kościoła odszczepnego, znakom ity  m a g n a t  
K o n s ta n ty  ks. Ostrogski. Za jego w pływ em  
ówczesny b iskup  lwowski Gedeon B ałłaban  me 
p rzystąp ił  do uchw a ł  so bo ru  brzeskiego, a za 
n im poszła cała djecezja. Losów  unj kreślić 
nie uw aż am y  za p o tr z e b n e ;  un ia  brzeska n a w e t  
tam  gdzie się przyjęła, nie w ydała  trw ałych  
owoców, dzięki in trygom  z Moskwy i C arogro-  
du. M oskw a dostarcza ła  pieniędzy, C arogród  
ods tępnych  b iskupów  — a obie po tencje  s ta 
rały się o w yw ołan ie  ja k  największego zam ie
szania polityczno-relig ijnego. O fia rą  tych w alk

padł a rcybiskup  połocki św. Jozafat Kuncewicz 
i krew  jego na d a rm o  p rze laną  nie została. Idea 
unji potężnia ła  i odnosiła  zwycięstwo po  zwy
cięstwie. Ale znów  przyszły wojny  kozackie, 
później zaczął się rozkład Rzeczypospolite j i 
w zrost wpływ u Rosji.

W  tym właśnie czasie, gdy n iebezpieczeń
stw o było najgroźniejsze, gdy zdaw ało  się, że 
myśl zjednoczenia obu  kościołów rozpryska się
0 niemożliwe do pokonan ia  przeszkody, w tej 
chwili p rzystępuje  do un ji  najbardzie j o p o rn a  
dotychczas djecezja, Lwów, k tórem u Bóg w 
n iezbadanych  sw ych  wyrokacli kazał być silną 
tw ierdzą unji wówczas, gdy b ru ta lna  przem oc 
w roga ogniem i mieczem wyplenić ją  usiłowała
1 do dn ia  dzisiejszego usiłuje.

N a stolicy biskupiej zasiadał w ów czas bi
skup  Józef  S z u m l a ń s k i ,  he rb u  Korczak, k tó 
rego w ybór  daje  dok ładną  cha rak te rys lykę  ó w 
czesnych s tosunków  kościelnych n a  Rusi.

P o  śmierci b iskupa A tanazego  Z e 1 i b o r-  
s k i e g o  (1666) w ybra ły  s tany  ruskie t. j. d u 
chow ieństw o , b rac tw o  s tau rop ig ja lne  i szlachta 
na  zjeździe we Lw ow ie odby tym  w r. 1668 pod 
p rzew odn ic tw em  m etropo li ty  kijowskiego A n to 
niego W innickiego, — b iskupem  lw ow sk im  E u -  
stafiego S w i s t c l n i c k i e g o ,  h e rb u  Sas, k tóry  
o trzym aw szy  przywilej królewski, zasiadł na s to 
licy pod  im ien iem  J e r e m  j a s z a .  Część szlach
ty  je d n a k  pod  wodzą rodu  S z u m a ń s k i c h  
z a p ro te s to w a ła  przeciw  te m u  i w ybra ła  b isk u 
p em  J a n a  S z u m l a ń s k i  e g  o, m łodz iana  22 
letniego, w sławionego  juZ rycerską walecznością, 
"len o t rzy m aw szy  święcenia od Józefa T u k a l -  
skiego, p rzy b ra ł  imię J ó z e f a .  Szum lańsk i ro 
zum ie jąc  in te res  R us i  i je j  przyszłości,  sk łania ł 
się do unji,  o czem uw iadom ił J a n a  T a r n o 
wskiego a rcyb .  obrz. łac. A rcybiskup  p o p a r ł  go 
u króla, a  J a n  Kazimierz potw ierdził  go p rzy 
wile jem  z dn ia  26  czerwca 1668  n a  b iskupstw ie,  
odw o łu jąc  równocześn ie  a p ro b a tę  w y d a n ą  Ś w i-

stelnickiemu. M etropolita W innicki m a ją c  w 
ręku adm in is trac ję  b iskups tw a  lwowskiego, nie 
uznai go jednak  i w zbronił  w stępu  do św iątyni.

Krewki Szum lański,  w sp a r ty  przez sw ą  ro
dzinę, postanow ił siłą o p a n o w a ć  stolicę. Kazi- i 
mierz Zam oyski „obersl le i tnan t*  królewski i ko- | 
m e n d a n t  Wysokiego Zam ku, dostarczył m u  zbró j-  ' 
nych ludzi, na czele k tórych  miody biskup j 
furia tertia post d-ominieam misericordiae  ude-  j 
rzył n a  m o n a s te r  i zdobył go. Zwycięstwo to 
je d n ak  nie u trw ali ło  jego władzy, gdyż djecezja- 
nie uznaw ali to jednego, to drugiego. S pory  
o biskupstwo, walki i n ap a d y  t rw ały  ciągle.

Z e b ra n a  na  se jm iku  w S ądow ej W iszni 
szlachta w ojew ódz tw a ruskiego, dała  posłom  
sw oim  na sejm koronacy jny  instrukcję  pod 
dn iem  20 s ie rpnia 1669, ażeby ujęli się za m e
tropolitą  W innickim, zażądali ścigania S z u m a ń 
skiego za „wiolencją* i dom agali  się zw rotu  in 
sygniów  m etropolita lnych  od SzuinlańsiŁego, j a 
ko a persona inpossesionata et fagabunda. S pory  
te t rw ały  bardzo długo i dopie ro  śm ierć  Świ-  
stelnickiego w r. 1676 i W innickiego 1679 
uśmierzyła gorszące walki i u tw ierdziła  S zum lań -  
skiego na stolicy biskupiej. Już w r. 1678 przy
stąpił  Szumlański ta jem nie  do unji w W a rsz a 
wie, ale nie chcąc w yw oływać now ych  walk, 
działał spokojnie i rozważnie. W ielką pom ocą 
hyły m u  wpływ y u dw oru , a  zwłaszcza p ro te 
kcja Sobieskiego, z k tórym  łączyła go ścisła 
przyjaźń. Osobiste przymioty, u jm u ją c a  postać  
i biegłość w sztuce wojennej,  ujęły dla niego 
wielkiego króla tak dalece, że go n ie ty lso  rad  
w idyw ał u siebie w Żółkwi, ale uczynił go s t ró 
żem swojego sum ien ia  i towarzyszem  w y p ra w  
w ojennych .  W  w ypraw ach  na T u rk ó w ,  biskup 
rusk i  s to jąc przy  boku króla polskiego, z z im ną 
k rw ią  spoglądał na  ziejące ogniem  działa i za
s łania ł go sw oją  p iersią,  p o w ta rz a ją c  hasło 
s w o je :

„ P ro  flde, lege et Itcge dulce est m o riu.

Jakoż pod z-urawnem , W iedn iem  i P a r k a n a m i  
p raw ie  cudem  uszedł oczywistej śmierci. Król 
Jan  III. znając jego zam iary  i go rącą  wiarę, 
m ianow ał go ad m in is t ra to re m  m etropo l j i  ki
jowskiej, ale nie doczekał już tej chwili,  w  k tó 
rej b iskup Szum lański im ien iem  w łasnem  i 
swego kleru złożył publicznie uroczyste  w yzna
nie wiary. S ta ło  się to  dopie ro  16 m a ja  1700 
roku w kościele OO. K ap u cy n ó w  w W arszaw ie ,  
w obecności króla A ugusta  II. i sena tu .  W y 
znanie  to  złożył b iskup  na ręce nunc jusza  p a 
pieskiego d a  V i a  i kardyna ła  p ry m a sa  R a 
d z i e j o w s k i e g o ,  a pow tórzy ł je  w dniu  1 
czerwca we Lw ow ie w ka tedrze  św. Jerzego.

B rac tw o stau rop ig ja lne ,  u p a r te  w schyzmie 
nie u s taw ało  w w alce;  wyprawiło  depu tac ję  do 
króla A ugusta  II. z p ro śb ą  o pozostaw ien ie  go 
przy daw nych  przywile jach. Na cześć i chwalę 

j tolerancji polskiej zaznaczyć należy, że króie- 
I wska rad a  s tanę ła  po s t ron ie  schyzm atyków ,
; polecając b iskupowi, ażeby —  choć san i  do 
j jedności ze stolicą św. przystąpił,  pozostaw ił 
j opo rnych  przy ich wierze i obrządku , 
j R ów nocześn ie  zakazano  b iskupow i.s ta rośc ie
i i urzędowi radzieckiem u, pod  karą 20 .000  d u -  
! katów, ogran iczać w  jakikolw ickbądź sposób  
j p ra w a  odszczepnych R us inów .
' W  myśl tego rozkazu, s ta ros ta  iwowski,
I A dam  Sieniawski,  u suną ł  b iskupa z cerkwi m ie j-  
| skiej, oddal b rac tw u  ta k  cerkiew, ja k  i m o n a s te r  
j św. Onufrego i zakazał biskupow i wszelkiego 
j mięszania się. w sp raw y  dysunituw . R ów nocze-  
j śnie polecił m ag is tra tow i m ias ta ,  ażeby nietylko 

biskupowi przeciw o p o rn y m  nie udzielał p o m o 
cy, ale owszem, bronił  R u s in ó w  przed  ew e n tu -  

j a lnem  prześ ladow aniem  biskupa .
T a k  p o s t ę p o w a ł a  t a  o s k a r ż o n a  o 

; n i e t o l e r a n c j ę  P o l s k a ,  a d o k u m e n t a  
t e g o  f a k t u  z a  p i s a n e  s ą  n  a k a r t a c h  K r o  
n i k i  s t a u r o p i g .  (11— 7 3 ) !

T ym czasem  działalność Szum lańskiego po

częła w ydaw ać pom yślne  rezultaty . Jego gor l i
wość i energja przyczyniły się do podniesienia 
odności s tanu  d u chow ieńs tw a  ruskiego, które 

dotychczas było „grubo  o rd y n a ry jn e  i po  babsku  
przesądne*. Z w łasnych  funduszów  zasiiuł d u 
chow nych  swej djecezji, daw ał na  w ychow anie  
ich dzieci, k tó rym  zalecał, by  uczyły się języka 
polskiego i łacińskiego, budow ał m o n a s te ry  now e 
i o dnaw ia ł  staro. M onastery  w Hoszowie i Żół
kwi szczególniej wiele m u zawdzięczają.

Przed śm iercią swoją , k tó ra  nas tąp i ła  w r. 
1708, doczekał się t ryum fu  dobrej  sp raw y .  Tego 
bowiem roku, opo rne  dotychczas b rac tw o  s ta u 
ropigja lne, czując, że u n ja  je s t  je d y n ą  opoką 
sw onodnej Rusi,  Ze jej obalenie to  t r y u m f  Rosji
— przystąp iło  uroczyście do unji, „i ty m  sy zm a  
w  w ojew ództw ie ru sk im  całkow icie p rzec ię ła  s ię *
— ja k  pisze Zubrzycki.

Szumlański przeżywszy la t 63 ,  a z tego 40  
n a  biskupstwie, zm arł w r. 1708 i po ch o w a n y  
został w  grobowcu pod  d a w n ą  cerkwią św. Je 
rzego.

N astępcą jego był Barleam  S z e p t y c k i ,  
k tóry  rozpoczyna szereg w y ł ą c z n i e  unickich 
b iskupów  lwowskich.

W  uroczystości Kościoła ruskiego b ierzem y 
najżywszy udział,  przekonani,  Ze to kościelne 
święto, m a także doniosłe znaczenie polityczno- 
narodow e.  Tylko  w łączności z R zym em  i przez 
R zym ; może R u ś  zachow ać sw oją  odrębność n a 
r o d o w ą :  — pogrążona  w schyzmie u ton ie  w  m orzu  
rosyjskiem .

Niech z katedry , w której w tej chwili stoi 
op różniony  t ro n  m etropolita lny ,  płynie po wieki 
światło  praw dziw ej vńary  daleko, daleko na 
wschód, niech się spełni życzenie i p ro roc tw o  
w ypow iedziane przez nas tępcę św. P io t ra  „O m ei 
R u th e n i!  p e r  vos ego O rientum  cm o e rte n d u m  
sp ero .“ oh.
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jących  do b u d o w y  kościoła parafia lnego , a  co 
na jw ażn ie jsza  obow iązków  pa tr jo tycznych ,  n a 
kazujących odnow ien ie  i od re s ta u ro w a n ie  s ta 
rego kościoła, te j  m o n u m e n ta ln e j  i cennej p a 
m ią tk i  h is torycznej,  k tó ra  tylko w  te n  sposób  
oca loną  b y ć  m oże od zniszczenia.

N a to m ia s t  p r a w d ą  jest,  iż w  in tencji  rad y  
leży, ażeby  wszystkie n abyć  się m a jące  gm achy, 
p rzeds taw ia jące  ba rdzo  w ielką w ar to ść  dla gminy, 
pozostały  w łasnością  tejże, a  tylko g ru n ta  o b 
szerne n a d a ją c e  się do w y tw orzen ia  now ych  
pięknych ulic i znakom itych kom unikacyj,  od -  
d an e b y  zostały n a .p a rc e la c ję  o sobom  p r y w a 
tn y m ,  dotychczas jeszcze an i  we Lw owie,  an i  
gdzieindziej nie u p a trzonym , lecz takim , k tó reby  
gm inie  uiściły cenę najodpow iedn ie jszą .

W  końcu, co do g ru n tu  o f iarow anego  przez 
gm inę  pod  b u d o w ę  kościoła parafia lnego , to  
w ar to ść  tegoż wynosi co najwyżej 8000  zł., a 
nie około 15.000 zł., a o rew indykacji  tej d a 
row izny  m o w y  tak  sam o  dotychczas nie było, 
ja k  o w y b u d o w an iu  na  tym  p lacu  cerkwi lub 
bożnicy.

Szowinistyczny a la rm  k o resp o n d e n ta  z p o 
w odu  takiej straszliwej ew entualności  je s t  zu
pełnie zbyteczny, a na  uspokojenie jego niechaj 
posłuży, iż wedle in tencj i  m ag is t ra tu  i w szystkich 
pow ażn ie  myślących członków ra d y  miejskiej 
plac ten, w razie za n iechan ia  b u d o w y  kościoła 
parafia lnego, o b ró co n y m  być m a  n a  ogródek 
dla przyszłej rezydencji biskupiej,  k tó rą  Kasa 
oszczędności m ias ta  T a rn o p o la  przed n iedaw nym  
czasem z całą życzliwością i gotowością ofiaro
wała , a rep rezen tac ja  g m iny  su m p tem  60 0 0  zł. 
o d re s ta u ro w a ć  się zobowiązała .

Im ieniem  m a g is tra tu  król. m ias ta  T a rn o p o la  
bu rm is trz  Łuczalow ski.

Z dni trwogi w Pekinie.
„Ostas. W a r t e “ ogłasza dzienniczek p e w n e 

go wysokiego urzędnika chińskiego, k tó ry  przez 
cały czas rewolucji zna jdow ał  się w  Pekin ie  i 
był naocznym  św iadkiem , a  rów nocześn ie  ofiarą 
nadużyć,  pope łn ianych  przez m otłoch  i z b u n to 
w a n e  w ojska cesarskie. Pisze on  pod  d. 21 
c z e rw c a :

Dziś zaczęto ostrzeliwać znow u  gw ałtow nie  
a m b a sa d ę .  Gdy chciałem się przekonać,  czy m ój 
dom  nie zna jdu je  się w  niebezpieczeństwie, spo
strzegłem n a  d ac h u  dom u  sąsiedniego kilku 
żołnierzy, strzela jących do poselstwa. O baw ia jąc  
się, że zam knięci w  am basadz ie  odpow iedzą  na  
ogień, schron iłem  się z całą rodz iną  do ulicy 
G hiao-m ing , zna jdu jące j  się rów nież  w pobliżu 
a m b a sa d y .  Około godz. 12 żołnierze zdobyli p o 
selstwo i podpalili  je  w raz  z sąsiednim i b u 
dynkam i.  W ieczorem  zaczęły palić się również  
gm achy ,  zna jdu jące  się po w schodniej s tron ie  
a m b a sa d y ,  a m ia n o w ic ie :  b a n k  cesarski i m e n 
nica. Nikt z nas  nie zam kną ł oka tej nucy.

R a n o  (22/6) przekonaliśm y się, że poża r  
szerzył się w  k ie runku  zachodn im  i ogarną ł  już 
całe szeregi dom ów . Około godz. 9, gdy byli
śm y  właśnie przy  śn iadan iu ,  doszły nas  z d o 
m ów  sąsiednich  strzały, krzyki, jęki i lam en t 
kobie t i dzieci. W p a d ł  służący i oznajm ił nam , 
że żołnierze w łam ali się do dom ów , m o rd u ją  i 
g rab ią .  P o rozum iaw szy  się z kuzynem , rozkaza
łem służącem u, ab y  otworzył,  skoro tylko żoł
nierze zapukają ,  a  nie czekał, aż w yłam ią  drzwi, 
bo  wszelki o pó r  m ógłby  tylko jeszcze pow ię
kszyć niebezpieczeństw o. N iebaw em  ukazało  się 
około 2 0  żołnierzy z k a ra b in a m i przed  m oim  
dom em . W yszedłem  im naprzeciw  z pieczęcią 
u rzęd o w ą w  ręku  i oświadczyłem, że zn a jdu ją  
się w  dom u  urzędn ika  miejskiego. G dyby j e 
d n ak  to  ich n ie m iało p o w strzym ać  od g rab ie
ży — dodałem  — to niech zab ie ra ją ,  co im  się 
p o d o b a  i n ie czynią tylko krzyw dy m o im  dzie
ciom. Nikt nie odpowiedział.  W padli do dom u, 
pow yciągali  wszystko, co znaleźli, na  dziedziniec, 
poodb ijah  wszystkie skrzynie, porozrzucali za
wartość ,  zabrali  co było najkosztowniejsze, p ie
niądze, klejnoty, fu tra  — i poszli sobie. Zale
dw ie się oddalili,  nadszedł in n y  oddział, p rze
rzucił pozos taw ione  przez nich rzeczy i zab ra ł  
znow u  najlepsze. N am  nie zrob iono  nic złego. 
Nie skończyło się na  te m .  Zjawił się oddział 
trzeci, czw arty  i p ią ty , ab y  p rzeb rać  pozos ta
w ione  przez p o p rzedn ików  przedm ioty ,  a po  
siódm ej, czy ósm ej takiej wizycie, nic już  nie 
pozostało. Z a b ra n o  n am  wszystko, n a w e t  kilka 
b an k n o tó w ,  k tóre  ukry łem  w ub ran iu .

S p ląd ro w aw szy  nasz dom , żołnierze z a p u 
kali do sąs iada .  Nie chciał im otworzyć. P rz y 
puścili do niego fo rm a lny  sz tu rm , a tym czasem  
udało  mi się uciec z synem  do dom u  jednego  
ze zna jom ych .

N a ulicy w zm agała  się w rzaw a , kule p a 
dały  coraz gęściej,  d o m  (sąsiada)  został zdoby
ty  i podpalony .  Kule dosięgały do pokoju ,  w 
k tó rym  się zna jdow aliśm y. Musieliśmy położyć 
się na  ziemi, ab y  un iknąć śmierci. O dalszej 
ucieczce nie mogło być m ow y. P rz ed  drzw iam i 
naszego d o m u  leżały trzy trupy .  Nagle ukazał 
się p rzed  naszem oknem  żołnierz i zażądał pie
niędzy, grożąc, że w razie p rzeciw nym  zastrzeli 
n as  wszystkich. Dał n a m  jednak  spokój, gdy
śm y m u  oświadczyli, że z łupiono n a s  już  zu
pełnie.

P o  kilku godzinach, na ulicy za p an o w a ł  
względny spokój i p rzedosta l iśm y się do dom u 
wielkiego sekre ta rza .  Ekscelencja S u n  był w roz
paczy. Dom złupiono zupełnie, żołnierze zabrali 
wszystko, co m iało jakąkolw iek  wartość , n aw e t  
wozy i muły, k tó rych  używał do urzędowych 
ob jazdów  po k ra ju .

P o  obiedzie rozeszła się pogłoska, że rząd 
nakaza ł s tracić każdego schw ytanego  p rzy  g ra 
bieży i za tknąć  jego głowę na miejscu  pope ł
n ionej zb rodn i.  N iebaw em  też n ad jec h a ło  kilku 
jeźdźców  z g łow am i ueiętemi na  lancach  i za
tknęli je p rzed  dom em  wielkiego sekre tarza .  
W rażen ie  było  p io runu jące .  W  m gnien iu  oka 
ulica opróżniła  się z p ląd ru jących  żołnierzy.

P ow róci łem  do swego do m u  i dowiedziałem 
się, że każdy z m oich  sąs iadów  u trac ił  kilku 
członków rodziny. M atce cenzora  W en la  żołnie
rze ucięli głowę pałaszem . W  dom u  p. Ma, k tó 
ry nie chciał wpuścić żołnierzy, zam o rd o w an o  
dwie osoby. Obok do m u  sąsiedniego leżały trzy 
t ru p y ,  syna  właściciela i 2  s łużących. Byliśmy 
więc radzi, że u ra to w a liśm y  p rzyna jm n ie j  ży
cie, a zawdzięczam y to  jedyn ie  okoliczności,  że
śm y  nie s tawili opo ru ,  lecz wydali  żołnierzom 
wszystko, czego żądali.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem.

D ja r ju s z  lw ow sk i
P i ą t e k  12 października.
Teatr m iejski: „Nowa Dejanira", dram at." Po

czątek o godzinie 7 wieczorem.
„Panoram a racławicka*, na placu powystawo 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek (12): Maksymiljana. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 21, zachód o godzinie 
5 minut 10.

M ianowania. Dyrekcja poczt i telefrafów na
dała posady: a) Ekspedjentów pocztowych: w Łączkach 
Marji Dziedzinie, ekspedjentce pocztowej z Jedlicz, 
w Jedliczach Zofji Paszkowskiej, ekspedjentce poczto
wej z Łączek, w Trzcinicy (na dworcu kolei) Józe
fowi Matzowi, naczelnikowi s ta c ji; b) Stajniczych 
pocztowych: w Rawie ruskiej Helenie Janaszewskiej, 
w Bełżcu Karolinie Obrębskiej, w Nisku Karolinie 
Mayerowej, w Tarnobrzegu Zofji Gryglewskiej, w 
Sieniawie (obok Jarosławia) Henrykowi Ruebenbaue- 
rowi.

Poświęcenie. W  niedzielę dnia 14 b. m o 
godzinie 4-tej po południu odbędzie się w lokalu 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 33, uroczyste otwarcie i 
poświęcenie bazpłatnej wypożyczalni i czytelni, zało
żonej staraniem Towarzystwa szkoły ludowej. Po
święcenia dokona ks. arcybiskup Issakowicz.

Bardzo n iew esoło skończyła się wystawa sa
downicza, urządzona w pawilonie muzycznym na pla
cu po wystawowym. Po zamknięciu zgłosili się one- 
gdaj wystawcy po swoje przedmioty, ale spotkała ich 
nielada niespodzianka, gdyż przedmioty wystawowe 
„gdzieś się . . .u lo tn i ły " .  Ciekawa jest rzecz, jak ko
mitet usprawiedliwi, kto urządził to sprytne changcr 
p a sser?

Na w ydział medyczny zapisało się dotych
czas 2 słuchaczów i 5 słuchaczek !! Czy to nie jest. 
przypadkiem wynikiem zaostrzenia rygorozów m e
dycznych ?

W ycieczkę do W oli-D oorostanskiej, celem 
obejrzenia stacji pompowej dla wodociągów lwo
wskich, urządza w najbliższą niedzielę 14 b. m. 
K ó ł k o  h y g i e n i s t ó w  wraz z Towarzystwem poli- 
technicznem. Wyjazd o 9-tej przedpołudniem, powrót.
0 6-tej wieczorem. Członkowie Towarzystwa lekar
skiego, chcący wziąć udział w tej tak interesującej 
wycieczce, zechcą zgłosić się do protomedyka radcy 
Merunowicza do czwartku wieczorem, nadsełając za
razem jeden złr. na koszta jazdy podwodami.

Mucha bez skrzydeł. Muchy, jak wiadomo, 
zarówno jak i osy są amatorkami śliwek. Chcąc to 
twierdzenie jeszcze bardziej ugruntować, skradł 
wczoraj Jaśko Mucha sadownikowi Chrzanowskiemu 
beczułkę śliwek. Niestety nielitościwa policja nic 
dała mu zrobić należytego użytku ze smacznego 
owocu i osadziła Muchę w areszcie.

Kradzież. Trafikantce z ulicy Kochanowskiego
1 18, Fani W eintraub, skradziono z otwartego po
mieszkania z komódki bransoletę złotą z serduszkiem, 
wartości 120 koron.

Zguba. P. Zofia Buberowa, idąc onegdaj ulicą 
Akademicką, zgubiła pugilares z kwotą 50 koron. 
A może i nic zgubiła, bo zauważyła, że się kolo 
niej kręcili dwaj wcale przyzwoicie ubrani mło
dzieńcy, między którymi portmonetka łatwo zginąć 
mogła.

Z łośliw y k o ń . Na placu Misjonarskim odby
wała się onegdaj licytacja wybrakowanych koni woj
skowych. Znajdujący się na placu podczas tego 12- 
letni syn zarobnika vr Zamarstynowie, Jana Bielewi
cza, podbiegi do konia, którego żołnierz oprowadzał 
i otrzymał od konia tak silne kopnięcie w brzuch, 
że bez przytomności padł na ziemię Przywołane te 
lefonem pogotowie stacji ratunkowej przyprowadziło 
chłopca do przytomności, nie znalazłszy na razie ża
dnych zewnętrznych obrażeń.

Stracone terno. Córka kupca, Emilja Burker, 
zgubiła przed paru dniami kartkę loteryjną, na którą 
jej ojciec pastawił pięć numerów na „lw ow skie".— 
Między temi numerami były: 3, 5, 50 ! Nieszczę
ście chciało, że kartka się zgubiła, podczas gdy szczę
ście znów chciało, aby te trzy num era wyszły właśnie 
na wczorajszem ciągnieniu. Burker jest niepocieszony, 
i doniósł o fatalnym dla niego wypadku policji.

Sobór powszechny. Z Rzymu donoszą: Cho
dzą pogłoski, jakoby w Watykanie poruszono sprawę 
zwołania w roku przyszłym soboru powszechnego, 
któryby zapoczątkował nowe stulecie, prowadząc dalej 
obrady, przerwane przed trzydziestu laty, z powodu 
wybuchu wojny francusko-niemieckiej i następnego
zaboru Rzymu.

Sam obójstwo dziecka. W  Oberwiesenthal — 
jak donosi „Prager-Tagblatt" — powiesił się 9-letni 
chłopak, uczeń 3 klasy szkoły ludowej. Dziecko to
kilka razy zapowiadało, że się powiesi, gdyż życie
go nie cieszy !

Samobójstwo. W  Wiedniu onegdaj o 10 
godzinie przedpołudniem wyciągnięto z Dunaju koło 
mostu „Aspern" dwa trupy. — Jak się przekonano, 
były to ciała pary na liczonych , których identyczność 
bardzo prędko stwierdzono. On nazywał się Karol 
Reinhard i był urzędnikiem w Towarzystwie aseku- 
racyjnem, ona zaś, 20-letnia Mitzi Nedelkoviczówna, 
córka wyższego urzędnika w asekuracji „Dunaj". 
Popełnili samobójstwo, ponieważ Reinhard stracił 
posadę.

Uroczysta inauguracja roku uniw ersy
teck iego  odbyła się wczoraj i wypadła niezwykle 
wspaniale i imponująco. Rozpoczęła się uroczystą 
mszą świętą, którą odprawił ks. biskup W eber w 
kościele św. Mikołaja w asystencji licznego ducho
wieństwa o godzinie 9 rano. W czasie mszy świę
tej śpiewał chór akademicki, który wykonał mszę 
słynnego z oratorjów kompozytora włoskiego ks. 
Perosiego.

Po mszy św. udano się do auli uniwersyte
ckiej, aby tam dokonać właściwej inauguracji roku 
szkolnego. Na podjum zasiadł w odświętnej szkarła
tnej todze rektor ks. dr. Bilczewski, obok niego po 
jednej stronie ks. arcybiskup Isakowicz, po drugiej 
namiestnik lir. Piniński. Obok zasiedli rzędem pre
zydent miasta dr. Małachowski, marszałek Badeni, 
prezydent wyższego sądu krajowego Tchorznicki, 
obaj wiceprezydenci sądów Dylewski i Bauch, wice- 
prezyd. prokuratorji skarbu Korn, ks. m itral Biele
cki, rektor politechniki Niementowski i w. i. Tuż 
za fotelem rektora zasiedli czterej dziekani: ks. Ko- 
marnicki (teologia), Piłat Tadeusz (prawo), Mars 
Antoni (medycyna) i Twardowski (filozofia). Za ni
mi zebrało się grono senatu akademickiego w kom
plecie. Resztę auli wypełnili słuchacze uniwersytetu 
obojga płci. W  niezwykłym bowiem komplecie sta
wiły się nowozaciężne słuchaczki, żądne zobaczenia

wspaniałości inauguracyjnych, których same będą 
również częścią składową i to tą ożywiającą.

Rozpoczął dłuższą przemową ks. rektor Bilcze
wski. Nakreślił w niej pokrótce dzieje wogóle lwo
wskiej „Alm ae m a tr is“ z szczególnem uwzględnie
niem ubiegłego roku uniwersyteckiego. Kreśląc je, 
poświęca parę gorących słów wspomnienia zmarłym 
profesorom śp. Fabianowi i W idmanowi i kilka 
slow niekłamanego żalu z powodu usunięcia się z 
grona profesorskiego dra Piętaka, którego obowiązki 
polityczne powołały do W iednia. Przy końcu swego 
przemówienia zwrócu się do młodzieży akademickiej, 
przypominając jej obowiązki wobec uniwersytetu, 
społeczeństwa, a w pierwszym rzędzie także ’i swo
jej własnej osoby.

Po przemowie rektora, przyjętej długotrwałemi 
oklaskami, wygłosił prof. dr. Edward Porę- owicz 
wyczerpujący i z talentem beletrystycznym nakre
ślony odczyt, zatytułowany „Geneza liryki Michała 
Anioła. “

Na tem uroczystość inauguracyjna o godz. pół 
do 12 w południe się skończyła.

Jubileusz Unji. Na doniesienie swe o za
mierzonym jubileuszu Unji otrzymał gr. kat. ordy- 
narjat lwowski z kongregacji de Propaganda Fide 
następujące pismo, wystosowane na ręce ks. m itrata 
Andrzeja Bieleckiego: „Osobliwą radością napełniła 
kongregację św. wiadomość, że wierni Rusini tam 
tejszej arehidjecezji zamierzają wkrótce obchodzić 
w sposób uroczysty dwusetną rocznicę przystąpienia 
do jedności ze Stolicą apostolską śp. Józefa Szumlań- 
skiego, ówczesnego biskupa lwowskiego, wraz z całą 
swą djecezją za czasów pontyfikatu śp. Klemensa XI 
papieża.

„Radosna ta uroczystość jest|nowym dowodem 
wierności i przywiązania, jakie naród ruski okazuje 
dla Stolicy apostolskiej, w której Chrystus Pan po
łożył fundament niezwruszony dla Swego kościoła.

„Życzę tedy szczęścia, aby według powziętego 
zamiaru wszystko w tej lak wielkiej uroczystości 
odbyło się pomyślnie i miło mi przy tem Dostojność 
Twą uwiadomić, iż Ojciec św. na Twą prośbę, Bło
gosławieństwa apostolskiego najlaskawiej udzielić 
raczył.

„Wreszcie błagam w sercu Boga, aby Cię za
wsze szczęśliwie zachował".

Audjencja u Leona XIII. W  sobotę papież 
przyjmował w sali tronowej, przytykającej do jego 
prywatnego mieszkania, delegatów zakonu 0 0 .  Cy
stersów, których przedstawiał protektor zakonu, kar
dynał Agliardi, b. nuncjusz w Wiedniu. Pomiędzy 
delegatami byli przeorowie o. W incenty Kolor i o. 
Teodor Starzyk z Mogiły w Galicji. Oprócz nich było 
wielu Cystersów z Austrji, W ęgier, Czech, Francji, 
Belgji, Włoch, zgromadzonych obecnie w Rzymie, 
dla wyboru generała zakonu. Tym ostatnim został
wybrany o. Amedeusz dc Bie, przeor klasztoru
w Bornhem w Belgji.

Konferencja w s p r a w a c h  p a te n to w y c h  
odbędzie się w W iedniu dnia 21 bm., do której
zaproszono wszystkich reprezentantów urzędu paten
towego (Patentanwalte) w Austrji. Z Galicji zapro
szono inż. p. St. D z b a ń s  k i e g o ,  właściciela biura 
patentowego we Lwowie.

Pożar W Gródku. Dnia 7 bm. o godzinie 
1 J/j z południa wybuchł ogień na Czerlańskiem 
przedmieściu. Spłonęły 3 stodoły z tegorocznym zbio
rem. Budynki były asekurowane. Źc większych 
rozmiarów pożar nie przybrał, zawdzięczać to trzeba 
tutejszej straży pożarnej i ludności, która tym razem 
wspierała straż, dostarczając wody i idąc we wszyst- 
kiem na rękę. Na miejscu był obecny burmistrz 
Bobowski, który straży wyraził uznanie za dzielne 
jej poświęcenie i pracę. Żandarm erja ze swym ko
mendantem nadzwyczaj dzielnie pomagała przy akcji 
ratunkowej.

Do naszych czyteln ików . Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży
czenie śpiewaka" jest już na uKończeniu, a przeto 
n o w y m  od  1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o 
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o 
w y m  a b o n e n t o m  z a  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O m ęża", l u b  G a w a l e w i c z a  „Biedni ludzie".

* Humorystyczny kalendarz „Śm igusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30 hal).

* D okładny plan miej'sc w nowym tea 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi
n istracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś w 
w piątek „Nowa D ejanira", d ram at w 5 aktacli Juljusza 
Słowackiego: w sobotę „H alka", opera narodow a w 4 
aktach Stan. Moniuszki ; w niedzielę „Janek", opera Wł. 
Żeleńskiego

* Coiosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program :
M o 1 a  s s o-S a  1 v a  g g i, taniec wirowy w powietrzu. 
T e o d o r  W o l i e r ,  artysta  tea tru  a. d. W ien w W ie
dniu. B e  I l e  O i n a ,  najpiękniejsza a tle tka  św iata. S i o 
s t r y  B o n o ,  artystki na  reku i trapezie. T r u p a  F e 
l i  c i t u s (5 osób) akrobaci. H e l g a  i I n g e b o r g
S a n d b e r g ,  szwedzkie duetystki. L u i g i  M o g l i  a, ze 
swojemi tresow anem i m ałpam i. E u g e n j a  W e r i n k e ,  
najsilniejsza kobieta św iata. B r o t h e r s  F r e y e r ,  klo
wni m uzykalni. Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie przedstaw ienia W n i e d z i e 1 e i ś w i ę t a  d w a  
przedstaw ienia, o godzinie 4 popołudniu po cenach zni
żonych i o godzinie 8 wieczorem po cenach zwyczajnych. 
Co piątku H i g h - L i f e .  Bilety wcześniej są  do na- j 
bycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola j 
Ludwika 9. ,

* „Teatr miłośników sceny" urządza w niedzielę > 
dnia 14 b. m. w sali „Sokoła" drugie w sezonie p rzed 
stawienie. Odegrane będą po raz pierwszy wc Lwowie
trzy jednoaktow e sztuki: „Fryc" Sudcriuana, „Mistrz Pa- i 
ryża" i „We czworo" Gawalewicza. Bilety wcześniej nabyć 
m ożna w cukierni p. Bienieckiego, ulica Karola Ludwi- 
ka, w droguerji pp. Langa i Pilarskiego, ulica Akade
m icka 1. 3 i biurze Towarzystwa ulica Batorego 1. 24, ■ 
codziennie od godziny 7--8 wieczorem.

* Wydział „Gwiazdy" zaw iadam ia swych członków, 
iż z dniem  15 października rozpoczyna się bezpłatny 
k u r s  ś p i e w u ,  n a u k a  t a ń c ó w ,  o r a z  p r z e d 
s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e ,  członkowie chcący brać 
udział w  tych naukach, zechcą się zgłaszać w biurze 
Stowarzyszenia przy ulicy Franciszkańskiej 1 -7

Równocześnie wydział „Gwiazdy" na mocy uchwały 
z ostatniego walnego zgrom adzenia podaje do powsze
chnej wiadomości, iż ci, którzy by chcieli należeć do Sto
warzyszenia, a  wyłącznie korzystać z nauk i zabaw przez

Stowarzyszenie urządzanych, m ogą się wpisywać do 
Stowarzyszenia za w kładką zniżoną, to jes t 10 centów 
tygodniowo.

* Lekcyj języka włoskiego udziela, jak zwyle, za
szczytnie znana nauczycielka tego języka p. Marja Nie
dzielska (ulica A kadem icka 1. 5, II. piętro).

* I. lwowski kiub cytrzystów odbędzie doroczne 
walne zgrom adzenie we w łasnym  lokalu (ulica Sokoła 
1. 3) dnia 14 października b. r. o godzinie 3 popołudniu, 
w razie zaś b raku  kom pletu o godzinę później.

* Ofiary na Jasną Górę (XL). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : S. Ka- 
jetanowicz z Zaleszczyk 5 k . ; W. S. z Zaleszczyk 
4 k .; K Osadca z Zaleszczyk 2 k . ; Mayr Karol 
z Chełmka 1 k . ; Wojciech Albrycht z Kolbuszowej 
2 k . ; J. Tync z Ropicy polskiej 50 h . ; J. W i
szniewski z Puhowa 2 k . ; Jan Popowicz z Cho- 
rostkowa od dzieci 2 k . ; Adolf Urban z Czortkowa 
1 k . ; Kudła Józef z Korolówki 2 k . ; W anda Si
korska ze Zwiniacza 2 k . ; Polakowska Florentyna 
z Niwry 1 k . ; Szczepańska Czesława z Przeworska 
4 k . ; J. Siegel i K. Skalkowski z Dukli 5 k . ; H. 
Rogoda ze Starego Sambora 1 k . ; L. Maramorosz 
ze Szczakowej 4 k . ; Józefa Oborska od Wicusia, 
Władzia i Franeczka z Załoziec 4 k . ; Salowa z Ko- 
lomyji 2 k . ; Wł. Kawski z Jarosławia 2 k .; Dzię- 
ciołowski z Kołomyi 5 k . ; S. Grzywieński z Opciny 
1 k . ; Izydor i Marja Celińscy z Tyśmienicy 2 k . ; 
Amalja Garwolińska z Tyśmienicy 1 k .;  Józef P a
włowski z Radymi 1 k . ; Bromilscy z Husiatyna 
4 k . ; H. Dobiecka z Husiatyna 1 k . ; N. N. z Ża
bna 10 k . ; dr. Papieski ze Stryja 8 k . ; Hammer 
z Cieszanowa 2 k .; Józef, Julja i Helena Fryga 
z Trembowli 5 k ; Marja Głowacka z Żywca 2 k . ; 
Julja Pragłowska z Buchowic 2 k . ; Migda z Kranz- 
bergu 1 k . ; Gottliebowa z Tarnopola 2 k .; Jan 
Tutla z rodziną z Myślenic 1 k. 20 l i . ; Kopeczyń- 
ski z Mszany 2 k. R a z e m  (XL) 96 k. 70 h.

Poprzednio wykazano 4689  k. 95 h , a więc 
razem (I — XL) 4786 k. 65 h.

5)DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

H  zł. we Lwowie,

JJ

prowincji.
Notatki literackie i artystyczne.

K rakowski kalendarz k artk ow y na r. 
1901 wyszedł we Lwowie, nakładem p. Żeńczy- 
kowskiego i jest do nabycia we wszystkich księ
garniach po cenie 80 gr. Wydawnictwo tego kalen
darza rozpoczął p. Żenczykowski przed 27 laty 
w Krakowie, celem usunięcia z kraju tego rodzaju 
wydawnictw niemieckich, co mu się w zupełności 
powiodło. P. Żeńczykowski, aby skuteczniej konku
rować z niemieckimi wydawcami, zniżył dotychcza
sową cenę z 60 na 40  centów, czyli prawie do 
własnych kosztów wydawnictwa. Publiczność nasza 
powinna poprzeć usiłowania wydawcy, nabywając 
jego czysto polski kalendarz, zamiast kalendarzy wie
deńskich.

Porządek nabożeństw
w  archikatedrze św. Ju ra  podczas uroczystości 

jubileuszowych.
Uroczystości m a ją  trw ać  przez trzy d n i : 

p ią tek  12, sobotę  13 i niedzielę 14 paździer
n ika br.

D z i e ń  I. P ią te k  12 r a n o :  S chodzą  się 
procesje  z parafij  okolicznych : M alechowa, Grzy- 
bowic, P odhorzec ,  R u d n a ,  S ichow a i Sołonki i 
u s taw ia ją  na  dziedzińcu przed ka ted rą .  Od godz. 
6 —7 ju trzn ia ,  o 7 — 8 kazanie, o 8 — 10 msze 
św. ciche w  katedrze  i na dziedzińcu pod  n a 
m io tem . O 10 uroczysta celebra o rm iańska  wraz 
z kazan iem  w  katedrze. Celebruje ks. a rcyb i
skup  Issakowicz. Róvvnocześnie kazanie na  d w o 
rze z balkonu. O 12 msza św. cicha w  ka te 
drze. O godz. 3 nieszpory  z kazaniem .

D z i e ń  II. S obo ta  13 r a n o :  Schodzą się 
procesje z parafij  p o d m ie jsk ic h : Holoska, Zboisk, 
Zniesienia, W inn ik ,  Sknilowa, Lesienic i u s ta 
w iają  się n a  dziedzińcu przed ka ted rą .  O godz. 
6 — 7 ju trzn ia ,  o 7 — 8 kazanie, o 8 — 10 msze 
św. ciche w ka tedrze  i na  dziedzińcu. O 10 u ro 
czysta ce lebra łacińska  wraz z kazaniem  w k a 
tedrze. Celebruje ks. b iskup W e b er .  R ów nocze
śnie kazanie na  dw orcu  z balkonu. O 12 msza 
św. cicha w katedrze . S o b o ta  13 popo łudn iu .  
O godz. 3 n ieszpory  wraz kazaniem , Akafist do 
M. B., kazanie, p rocesja  i suplikacje.

D z i e ń  III. Niedziela 14 października. R a n o  
schodzą się p rocesje  cerkwi miejskich i u s ta 
w iają  się n a  dziedzińcu przed kated rą .  O godz. 
5 — 7 „W senoczne"  (n ieszpory  w raz  z ju trzn ią) ,  
o 7 — 8 kazanie, o 8 — 10 msze c ic h e  w ka te 
drze i n a  dworze. O godz. 10 uroczysta  celebra 
biskupia ruska wraz  z kazaniem  w katedrze i 
b łogosław ieństw em  papieskiem . R ów nocześn ie  
kazanie na  dw orze z ba lkonu .  O 12 cicha m sza 
św. w katedrze . Niedziela 14 popołudniu .  O godz. 
4  nieszpory  z kazaniem , poczem proces ja  z 
Najśw. SS. i suplikacje.

Z izby handlowej.
L w ó w  11 października.

W czoraj o godzinie 6 - te j  wieczorem odbyło 
się pierwsze po ferjach p le n a rn e  posiedzenie 
izby hand low ej i przem ysłowej. Przewodniczył 
p rezydent izby p. P iepes-P o ra tyńsk i .  S ek re ta rz  
izby p. dr.  S tesłowicz odczytał w sp raw ozdan iu  
odpow iedź m in is te rs tw a  kolejowego, na  zażale- 
izby w sp raw ie  podw yższenia ta ryf .  O dpow iedź 
m in is te rs tw a  za ła tw ia  sp raw ę  odm ow nie  i z a ra 
zem oświadcza, że i na przyszłość przy  regulo
w aniu ,  względnie u s ta n a w ia n iu  ta ryf ,  pos tępo 
wać będzie w ten sposób, iż nie będzie u w ia 
dam iać  pop rzód  in te resan tów , lecz nas tępn ie  w  
razie p ró śb  o le ja  keje, - pojedynczych s tron ,  
będzie je  wedle możliwości uwzględniała.

D ru g ą  sp raw ą  ważniejszą były po s ta n o w ie 
n ia w  n o w y m  s ta tuc ie  B anku  aus tro-w ęgiersk ie-  
go, w sp raw ie  m ia n o w a n ia  cenzorów . Dotychczas 
było lak, że cenzorów  w ybiera ła  izba h an d lo w a

i z tych w y b ra n y ch  B ank  nas tępn ie  mianowa* 
cenzorów. N ow y s ta tu t  określa przeciwnie, że 
B a n k  przedłożone m u  przez izbę listy cenzorów  
przesyła do W iedn ia ,  a nas tępn ie  po przejrze
n iu  z w rac a ,  je  znow u do zaop in iow an ia  izbie 
z dodatk iem  przez siebie p r o p o n o w a n y m .  W  ten  
sposób  p rzy s tąp io n o  już  przy  m ia n o w an iu  cen
zorów  dla filji kołomyjskiej. Przeciw  tej p roce
durze  za d em o n s tro w a ła  już  izba h an d lo w a  i na 
przyszłość będzie dalej konsekw entn ie  p o s tę p o 
w ać tak  sam o, że m ianow ic ie  po p ro s tu  od m ó 
wi opinji  co do p ro p o n o w a n y c h  kan d y d a tó w .

Z porządku  dziennego wyłoniła się kwestja 
o dostarczen ie  przez m ias to  obszerniejszego lo
kalu na  pom ieszczenie b iu r  izby handlow ej,  bo 
w obec  zwiększenia się agend  izby, lokalności 
b iu row e okazu ją  się obecnie za szczupłe. T rz e 
ba dodać, że do tego jest rep rezen tac ja  m iejska 
u s ta w o w o  obow iązaną .

Do rewizji t r a sy  końcowej linji kolei L w ó w - 
Sam bor-U żok ,  uchw alono  delegować p. Bolesła
w a  Długosze vvski ego.

Na miejsce zm arłych członków izby u c h w a 
lono pow ołać  pp .  F ilipa G o ldenbe rg i ,  R o b e r ta  
Kleina, d ra  Adolfa L iliena i K aro la  Bu bera.

N astąp iła  sp ra w a  w y b o ró w  do izby tych 
członków, k tórzy pow inn i  byli us tąp ić  przed 
rokiem. W sku tek  zm iany  ordynac ji  wyborczej,  
m in is te rs tw o  przedłużyło te rm in  m a n d a tó w  p o 
łowy izby do końca g rudn ia  1900. — T r u d n o 
ści techniczne, w obec b ra k u  w  sp raw ie  o rd y n a 
cji wyborczej odpowiedzi m in is te rs tw a , nie d o 
zwoliłyby w żaden  sposób dla krótkości czasu 
p rzygotow ać czynności p rzedwyborczych i w ybdry  
sam e w tym  te rm in ie  przeprow adzić .  Byłoby to 
skończone gdzieś aż ku końcowi stycznia, a więc 
po ogólnych w yborach .  W o bec  tego za in ic ja ty
w ą  izby opawskiej,  należałoby petycjonow ać, 
a b y  m in is te rs tw o  przedłużyło te rm in  t rw an ia  
m a n d a tó w  jeszcze przez pół roku, a to  na  p o d 
s taw ie  § 14.

P .  C i u c h c i ń s k i sprzeciwia się p rośbie 
o przedłużenie m a n d a tó w  na podstaw ie  § 14, 
jako  n iekonstytucyjnego.

P . G o ł ą b  nie zgadza się na  pominięcie 
zupełne tej ważnej sp raw y .  Można p rze d s ta 
wić m in is te rs tw u  potrzebę przedłużenia te rm i
nów, ale bez pow oływ ania  się n a  jakikolwiek 
p arag ra f .  W  myśl tych w yw odów  uchw alono  
w niosek p rezydjum .

P rośb ie  hand la rza  s ta roży tnośc i ,D ornhe lm a ,
0 koncesję na  halę licytacyjną, uchw a lono  o d 
m ów ić  na w niosek p. F rieda.

W  dyskusji zabierali głos pp. G ubrynow icz
1 Baczewski przeciw  udzieleniu koncesji „ fa b ry 
k an tow i"  an tyków , D ornhelm ow i,  k tóry naw et 
gm inę m iasta  L w ow a „orżnąl" n a  „rycerzach".  
P od  groźbą  w praw dzie  zwrócił p ieniądze gminie, 
ale fakt fak tem  pozostał, a to nie może p rze
m aw iać  za solidnością D o rm hehna .

Za udzieleniem koncesji p rzem aw ia!  p. Jo 
nasz.

U chw alono  także odm ów ić p rośb ie  p. W e in -  
bergera  w Sam borze ,  o subw enc ję  n a  otw arcie 
szkoły nand low ej p ryw atne j .  O dm ów iono  również 
udzielenia koncesji n ie jakiem u A rnoldowi Schm er-  
lowi we Lwowie, n a  b iu ro  in fo rm acy jne  w s p r a 
w ach  kredytow ych. (Arnold  S chm erl  je s t  z b a n 
k ru to w an y m  kupcem ).

Do za rządu  fundacji  R o b e r ta  D om sa za
p ro p o n o w a n o  i w y b ra n o  z sekcji hand low e j pp. 
K arola B a l labana  i Józefa W c z e la k a ; na  zastęp
ców pp . R o b e r ta  K leina i Ju l jan a  W a n g a .

Miasteczku Mrzyglodowi uchw alono  zezwo
lić n a  trzy now e ja rm a rk i  rocznie (ma już ich 
dziewięć),

Na delegata izby do kom ite tu  w ystaw y  
elektrycznej we W iedn iu  w r. 1903, uchw alono  
uprosić  prof.  Dzieślewskiego, poczem o godzinie 
8 zam kną ł  p rezyden t  posiedzenie.

Przeciw polityce cesarza Wilhelma.
W  Niemczech w zras ta  niezadowolenie z p o 

w odu  polityki rządu  w  sp raw ie  chińskiej i z k a 
żdym dn iem  m nożą  się g w ałtow ne  pro testy .  Nie 
m a p raw ie  an i jednego  s tronn ic tw a ,  k tó reby  po 
chw alało  bez zastrzeżeń tę politykę. Na wiecu 
w olnom yślnego s tro n n ic tw a  ludowego w B a rm e n  
w yystąpil  poseł Eugeniusz R ic h te r  z m ow ą kry
tyku jącą  w y p ra w ę  do Chin, zapro tes tow a ł przeciw  
polityce zem sty  i nienawiści,  zganił w ysuw anie  
się Niemiec, k tóre  m a ją  na  wschodzie Azji s to 
sunkow o najm nie j  in te resu  i potępił  lekceważe
nie przep isów  konsty tucy jnych  i p a r la m en tu .

N aw e t  konserw atyści p ruscy  n aw o łu ją  już 
do walki z rządem  i o b ro n y  konsty tucji .  „D eu
tsche Tagesztg." dom aga  się s tanow czo, aby  rząd  
zwołał p a r la m en t  i wyjaśnił  p rzed  n im  cele sw o 
jej polityki chińskiej. O rgan  wielkiej niemieckiej 
w łasności ziemskiej p ro tes tu je  przeciw zasadn i
czemu lekceważeniu tak  ważnej instytucji pub li
cznej, j a k ą  je s t  p a r la m e n t  i grozi rządow i s ta 
nowczo opozycją, jeżeli nie zastosuje się do 
is tn iejących przepisów . Jeżeli to  oburzen ie  k o n 
se rw a ty s tó w  je s t  szczere, m ożna spodziew ać się 
ciekawych scen w par lam enc ie  i s rom otne j klę
ski rządu w raz z jego polityką chińską.

Biedny dyplomata.
Kolosalne w rażenie  w świecie d y p lo m a ty 

cznym wywołał fakt p o d an ia  się do dymisji tu 
reckiego posła w Madrycie, generała  Izzeta F n a -  
da paszy. Madrycirie pistna ogłasza ją  list 
o tw ar ty  tegoż gene ra ła  do su ł tana ,  wyjaśn ia jący ,  
dlaczego Izzet pasza  prosi o odw ołan ie  go z p o 
sady . List ten, dosadn ie  m a lu jący  w ew nętrzne  
s tosunki, p a n u ją c e  w  pańs tw ie  O sm a n ó w ,  brzm i 
n a s tę p u ją c o :

„P on iew aż  na  m o je  wszystkie depesze i 
listy, na  p raw dziw e  m oje  zażalenia, żadnej nie 
o trzym uję  odpowiedzi,  w stępuję n a  tę drogę, 
ab y  to milczenie przerw ać. P rześ ladow any  nie
spraw iedliw ośc ią ,  o b ra n y  z p raw n e j  ochrony , 
je s tem  zru jn o w an y  przez zajęcie m ych  dóbr, 
sku tk iem  m ałżeństw a mej m atk i  z n iewiernym . 
W y s ia n y  do Alepu na w ygnanie ,  dlatego, że 
przepowiedziałem  rzeź w A rm enji  i ganiłem  ją ,  
byłem ta m  b lokow any  przez w ojska n a  skutek  
denunc jac ji  szpiegów i przez dw a tygodnie  
form aln ie  oblęgany. Za p o w ro te m  m oim  do 
S tam b u łu ,  skonfiskow ano m i m oje  dzieła, m ię
dzy niemi i t łum aczenie  T a r ta r in a ,  że sprzedaży 
których  m ia łem  wiele dochodu. O d czasu, ja k  
jes tem  w Hiszpanji ,  je s te m  w  ustaw icznym  
sporze z m in is trem  skarbu ,  k tó ry  mi nie w y
p łaca  m ojej pensji. P e rsona l  m ój od sześciu 
miesięcy nie pob ie ra  płac i m rze z głodu. P o 
selstwo je s t  w nędznem  położeniu , wierzyciele
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°b lęgają  jego b ram y .  Codziennie f irm a G arro u -  
ste u p o m in a  się o n iezap łacone jeszcze koszta 
pogrzebu  mego poprzedn ika ,  zm arłego przed 
je d en a s tu  miesiącami. W o bec  tych  s tosunków , 
•S)re, zam ias t  m n ie  dręczyć za to, że przedłoży
łem r a p o r t  o koniecznych refo rm ach , jak ich  się 

i io p a  dom aga  i o karygodnem  zan iedban iu  
ufortyfikowania S tam b u łu ,  — zapłać na j jaśn ie j-  
szy pan ie  m oje  ra c h u n k i  i każ m i wrócić m oje  
dobra.  W s p o m n ij  sobie w asza cesarska m ość na 
Inoją trzydziesto le tn ią służbę, n a  po jedynek  za 
waszą cesa rską mość, na  dwie k a m p a n je  w o 
jenne  i uw oln ij  m n ie !

G dybym  był wierzył, że po m o jem  pięcio- 
letniem w ygnan iu ,  tu  zna jdę  kom pensa tę ,  by łby 
to  n a iw n y  sen, tak  sam o, ja k  i to, że je s tem  
Posłem. P o p ro s tu  przeniesiono m nie  tu  z S y ij i  
do M adry tu .  Ażeby m o ja  dziesiąta do waszej 
cesarskiej mości depesza un iknąć  m ogła  cenzury  
jego otoczenia, publikuję  j ą  w  gazetach. Proszę, 
niech cień jego cesarskiej mości na  m n ie  p a 
dnie i proszę uw ażać m o ją  tu  działalność za

staw ia  w niosek na  w ezw anie  całego szereg., 
św iadków , celem s tw ierdzenia  m a ją tk u  W illnera .  
Zgłobień w a r t  je s t  250.000, lecz je s t  na  n im  
180 .000  zł. długu. O o ro ń c a  p rosi o zawezwanie 
n a  św iadka Jonasza i G haim a Anisfeldów i Me- 
je rsdo rfe ra  n a  okoliczność, że mieli oni bezpo
średnio  do śp. W iktora weksle n a  40 .000  zł. z 
podp isem  jego i jego żony, po  śmierci m ęża zaś 
żona zaprzeczyła au ten tycznośc i  swego podpisu  
i wierzyciele ponieśli s tra tę .

P ro k u r a to r  sprzeciwił się w nioskom  obrony. 
T ry b u n a ł  po naradzie  odm ów ił także tym  w n io 
skom.

Św. D z i e r ż a n o w s k i ,  k tó ry  był obecny 
podczas rzeczonej rozm ow y  W ik to ra  z W illne-  
rem  w  drugim  pokoju, zeznaje, że W illne r  tłó- 
maczył się cicho, podczas gdy W ik to r  groził m u  
ża n darm am i,  dopiero  po tej rozm ow ie opow ie
dział św iadkowi W ik to r ,  że W illner  przyznał się 
do fałszowania weksli.

P rzes łuchano  dalej św iadka  Józefa hr .  Z a -  
ł u s k i e g o .  T e m u  W illner  mówił, że weksli

skończoną i nadesłać  odw ołan ie  mnie . W aszej j Wysockiego u rozm aitych  wierzycieli dochodzą
cesarskiej mości najun iżeńszy  p o d d a n y  generał 
dywizji izzet F u a d “.

Ruch wyborczy.
Ghłopski kom ite t  wyborczy w  Bóbrce  ogło

si! odezwę wyborczą , w  której w zyw a wszystkich 
chłopów w  Galicji, ab y  do  p a r la m e n tu  z 4-te j 
kurji wybielali  tylko chłopów.

W  kurji p iątej okręgu S am bor-D rohobycz  
itd. kandydow ać  zam ierza poseł z kurji w iej
skiej okręgu drohobyckiego p. Ksenolbnt O chry-  
mowiez.

Ks. E ustachy  Sanguszko  up rasza  w yborców  
większej w łasności okręgu T a r n ó w —D ąb ro w a  — 
P ilzn o — Mielec na posiedzenie p rzedw yborcze w 
sali rady  pow ia tow ej w T a rn o w ie ,  k tóre  się o d 
będzie dn ia  17 bm . o godz. 4-ej,  po po łudn iu ,  
celem w yboru  delegata na  zjazd delegatów, m a 
jących w ybrać  10 członków kom ite tu  p rzedw y
borczego cen tra lnego . P rzed  w yborem  poseł 
Struszkiewicz źda sp raw ę  ze swych czynności 
poselskich.

W  kurji IV-ej okręgu D obrom il— P rz em y ś l— 
Mościska k andydu je  p. A ndrzej Niesiewicz, go
spodarz  z Dobre j szlacheckiej.

Zgrom adzenie  w yborców  w N ow ym  Sączu 
uchwaliło  poprzeć k a n d y d a tu rę  dotychczasowego 
posła J a n a  P o  t o c z k a .

m il jona  zł. O dczytyw ano dalej zeznania p. Zofji 
W y s o c k i e j  i hr.  E m m y  Z a ł u s k i e j .  P .  Zofja 
W ysocka  nie może nic powiedzieć o Willnerze 
z w łasnego doświadczenia .

H r.  Z a ł u s k a  zeznaje, że W illner  przybył 
do Iwonicza; p rzedstaw ia jąc  jej,  że zap ro tes to 
w ano  weksle i że grozi to  sprzedażą Iwonicza, 
że on te weksle wykupi, jeżeli hr.  E m m a  Z ału 
ska i b r a t  hr. Józel Załuski now e weksle p o d 
piszą w  wysokości rów nej ta m ty m .  W illner  
liczył 9 p ro ce n t  od kap i ta łu  i 2 proc. prowizji. 
H r.  E m m a  Załuska oświadcza, że nie poniosła 
szkody i że do postępow ania  karnego  się nie 
przyłącza.

H r.  Józef  Z a ł u s k i  oświadczył, że byłby 
n ie podp isa ł  tych weksli, gdyby  wiedział o u m o 
wie z d rem  G o ldhainm erem .

P rzes łuch iw ano  n as tęp n ie  św iadka  p. S u- 
c h o d o l s k i e g o .  Zeznaje on, że W illner  wziął 
p ien iądze  dw a razy n a  je d en  weksel (3000  zł.).

Na p y tan ie  obrońcy , kiedy piej wszy raz 
wziął n a  ten  weksel pieniądze — św iadek  nie 
um ie  odpowiedzieć.

Izba sadowa.
P io t r k ó w  10 października.

(Oszustwa czynow ników .)
T rw a ją c a  przez 3 dni ro z p ra w a  D ym itra  

D m itr jew a i w spó łoskarżonyeh  o sprzen iew ierze
nie 170.000 rub li  z kasy  pow ia tow e j w Łasku , 
dobiegła wczoraj do końca. — P o  przesłuchaniu  
licznych św iadków, k tórych  zeznania  stw ierdziły  
istotę czynu i szczegółowo go wyświetliły, wniósł 
oskarżenie p roku ra to r .  S treściwszy przeb ieg  życia 
głównego oskarżonego, D m itr jew a, oskarżyciel 
p ań s tw o w y  zaznaczył, że g łów nym  w inow ajcą  
jest ojciec oskarżonego, P aw e ł  D m itr jew , on  to 
bow iem  w prow adził  syna  n a  tę  d rogę i ucze
stniczył w przywłaszczeniu pieniędzy. Skreśliwszy 
udział innych  oskarżonych  w  tej spraw ie ,  p r o 
k u ra to r  żądał odpowiedniej dla nich kary.

P o  p rzem ow ach  adw oka tów ; J. M. K am iń-  
skiego, Krzyckiego, Chądzyńskiego, E tt ingera ,
Nowickiego i Skoczyńskiego, sąd w ydał w yrok  
nas tępu jący : D ym itr  D m itr jew , b. kasjer kasy  
pow ia tow ej wj Łasku ,  skazany został n a  osie
dlenie w  Syberji,  w  miejscowościach m nie j  od 
dalonych; bucha l te r  tej kasy, Olesiński, n a  po 
zbaw ienie  urzędu z w yroku  sądowego; b. p as to r  
Garszyński za współudział w  sprzeniewierzeniu 
na  d w a  la ta  p o by tu  w  gubern j i  Perm skie j;  Baj- 
kowska M arja  na n aganę  s ą d o w ą ;  Moszkowicz 
za n iedonies ienie władzy o przestęps tw ie,  o k tó-  
rem  wiedział, na  m iesiąc a resztu  policyjnego.
Resztę oskarżonych  uw olniono.

Akcję cywilną p ro k u ra to r j i  zasądzono  od 
D ym itra  D m itr jew a, Olesinskiego i Garszyriskiego 
w  rów nych  częściach i so lidarn ie  111.076 rubli 
i 71 kopiejek. Na częściowe pokrycie akcji cy
wilnej zaliczyć o d eb ra n e  pieniądze i bilet p ro 
cen tow y n a  500  rubli. Koszta sądow e ściągnąć 
od  D ym itra  D m itr jew a, Garszyńskiego i Olesin- 
skiego, a w  razie niemożności,  od Bajkowskiej 
i Moszkowicza. W y ro k  co do pozbaw ien ia  szla
chec tw a D m itr jew a i G arszyńskiego p rzedstaw ić  
do za tw ie rdzen ia  carowi.

K r a k ó w  10 października.
(Lichwiarz przed sądem.)

P rz ed  sądem  przysięgłych, pod  p rzew odn i
c tw em  radcy T urow icza ,  rozpoczął się dziś p ro 
ces przeciw  lichwiarzowi rzeszowskiemu, Józefowi 
W illnerow i,  kupcow i i właścicielowi wsi Zgłąbień  
p o d  Rzeszowem. A kt oskarżen ia  zarzuca mu, że 
w  la tach  18 9 3 — 1895 w  licznych s to sunkach ,  a 
“ ńędzy innym i ze ś. p. posłem W ik to rem ,  ś. p.

rar>ciszkiem Jędrzejowiczem, dalej z ś. p. W y 
sockim j obyw ate lem  R eitzenste inem , popełnił 
cały szereg oszustw, po legających przedewszy- 
stk iem  n i  p rezen tow an iu  poszkodow anym  do 
sp ła ty  weksli z fałszywymi podpisam i.

W edle  ak tu  oskarżenia ,  z tych  w łaśińe oszu
kańczych m an ipu lacy j  pow stać  miał cały m a ją 
tek oskarżonego, wynoszący dziś około pół m i
ljona zł. P roces  miał się p ie rw otn ie  odbyć w 
Rzeszowie, ale n a  w niosek  ta m t .  p ro k u ra to r j i  
delegowano sąd przysięgłych^ krakowski. Oskarża 
zast. prok. Czyszczan, b ron i  W illne ra  adw . dr.
Szalay. Św iadków  zaw ezw ano kilkunastu . ..«*

P o  odczytaniu  ak tu  oskarżenia , rozpoczęło i Tendencja słaba

gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  l l  października. Rada zawia- 

dowcza stowarzyszenia auslrjackich fabryk broni, 
uchwaliła zaproponować walnemu zgromadzeniu, 
które odbędzie się dnia 20 listopada, rozdzielenie 
dywidendy w wysokości 12 koron, z czystego zy
sku, wynoszącego 786 .532  koron; a przeniesienie 
na nowy rachunek kwoty 20 .143  koron.

— Targ owocowy. W Krakowie w ujeżdżalni 
pod Kapucynami, rozpoczął się wczoraj targ owocowy,

' urządzony przfez tamtejsze Towarzystwo ogrodnicze 
j dla zaznajomienia publiczności z doborowymi owo- 
i cami, hodowanymi w kraju. Wystawców jest prze- 
| szlo 20, przeważnie- dwory okoliczne, księża i nau- 
j czyciele. Owoce wyłożone w wielkich koszach Ruch 

sprzedaży, na razie mały, ożywi się prawdopodobnie 
I w dniach następnych. Równocześnie z inicjatywy 
i tego samego towarzystwa rozpoczął się kurs ogro- 
j dnictwa, sadownictwa i wyrabiania przetworów owo- 
j cowych.
j — Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 11 
j października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 

W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '8 0  do 15*20, 
pszenica na termin 14*60 do 15*— ; żyto gotowe 
12*60 do 13*— , żyto na termin 12 20 do 12 6 0 ; 
owies ohroczny 11 '20  do 12* — , owies na termin 
10 ’60 do 11*— ; jęczmień pastewny 11*— do 11*50, 
jęczmień brow. 13*— do 14*— ; rzepak 26*50 do 
27*— ; rzepak nowy — * — do — *— ; gi*och paste
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 14 50 
do 1 8 ' — ; wyka — *— do — *— ; bobik • *— do
— *— ; hreczka — *— do — *— j kukurydza nowa
— * — do — * — , kukurydza stara — * — do — * -  
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czerwona 130*— do 140*— , koniczyna biała 70 — 
do 130* — , koniczyna szwedzka — do — ■— ; 
tymotka 36*— do 4 4 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. golowy 17 25 do 
17 7 5 ; p a r ita s  Tarnopol na termin I 6 ' 7 5 d o l 7 '  — .

Usposobienie słabsze, wobec bowiem silniejszej 
podaży pszenicy węgierskiej, ceny krajowego towaru 
obniżyły się. Geny koniczyny również wykazują 
zniżkę.

— W ie d e ń  11 października. ( Giełda zbo
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8*19 do 8 20, na
maj-czerwiec od — *— do — * — , na jesień od
7 '71  do 7 ' 72;  żyto ua wiosnę od 7 86 do
7 87, na maj-czerwiec od — *— do — *— : na
jesień od 7*63 do 7*65 ; I ukurydza na maj-czer
wiec od 5 36 do 5 37, na czerwiec-lipiec od — * — 
do — * — , na lipiec-sierpień od — •— do — * — , 
na sierpień-wrzesień od — -— do — - — , na wrze- 
sień-październik od 6 8*2 do 6 83 -, owies na 
wiosnę 1901 r. od 5*88 do 5"90, na maj-czerwiec 
od — *— do — * — , na jesień od 5*68 do 5 6 9 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — • — do — * —, na
wrzesień-październ.k od — * — do — * —, na sty 
czeń-luty od — *— do - * — ; oiej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od do — * — . Tendencja
flaba.

— B u d a p e s z t  11 października, (G ic łd n  
sb o io w a )  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*92 do 7 94, na październik 
od 7-45 do 7*46; żyto na kwiecień 7*39 do 7 40, 
na październik od 7*13 do 7*15; owies na kwiecień 
5*54 do 5 ’55, na październik od 5*31 d o 5 ' 3 2 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 5 04  do 5 05, na 
sierpień od — * — do — * — , na październik o d — * - 
do — *— ; rzepak na wrzesień od — *— do — * — . 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna slaha

się p rzesłuchan ie  oskarżonego. Do w iny  się nie 
poczuwa. Twierdzi ,  że dziś m a ją tek  jego wyndsi 
zaledwie 2 5 .000  ż ł , a zrobił go na  h and lu  zbo
żem i kośćmi, tudzież obracan iem  posagu żony, 
k tó ra  m u  wniosła 7 .000  zł.

O b ro ń c a  Szalay  wniósł, aby  do rozp raw y  
w ezw ano  jako  św iadka  b. m in is tra  A d am a  Ję- 
drzejowicza, k tórego, jako  poszkodow anego, n a 
leży przesłuchać.

R o z p ra w a  p o t rw a  p raw d o p o d o b n ie  3 dni.
K r a k ó w  11 października.

Dziś n a  początku  rozp raw y  ogłoszono uchwałę 
t ry b u n a łu  co do p o s taw ionych  wczoraj wniosków. 
T ry b u n a ]  uchw alił  w s trzym ać się z w ezwaniem  
św iadka  A d a m a  Jędrzejowicza aż do p rzes łucha
n ia  d ra  Sołowija, odm ów ić  p rzesłuchania  sędziego 
śledczego, przed k tórym  m ia l W ik to r  powiedzieć, 
że W il ln e r  nie fałszował weksli.  W s trzy m ać  się 
ze zbadan iem  s ta n u  zdrow ia E m m y  hr. Zału
skiej.  —  W  dalszym ciągu o b ro ń ca  dr. Szalay

pow róci do P ek in u .  Dla p o konan ia  Ghin nie 
w ysta rcza ją  siły jednego  m ocars tw a.

L on d yn  11 października .  B iuro R e u te ra  
donosi z T ie n t s in u : Jak  donoszą ze źi*ódel c h iń 
skich. ce sa rzow a-w dow a ciężko zachorow ało .

Ying-hien, Kangyi i O has-hu- t iao  m ają  
być ścięci, książęta T szw a n g  i T sa i lan  m a ją  być 
skazani na  dożywotnie więzienie, a książę T u a n  
na w ygnanie .  I

P a r y ż  11 października.  Minister sp ra w  j 
zagran icznych  Delcasse polecił posłowi f rancu -  J 
skiemu w  Pekinie , ab y  porozum iał  się ze swoimi i 
kolegami w  sp raw ie  w ykonan ia  propozycyj n ie 
mieckiego sekre tarza  s ta n u  B ulowa z dnia 1 bm .

L on d yn  11 października. Jak  słychać 
z w iarygodnego  źródła, lord S a lisbury  zgodził 
się n a  cyrkułarz Bulow a z 1 października.

„Biuro R e u te ra "  donosi z T ien ts inu  pod  
d a tą  8 b m . :  Flagi sprzym ierzonych  m ocars tw  
pow iew a ją  z fortów  p o r tu  S h a n -h a i-k w a n .  W ice
królowie z okięgu Ja n g - tse  wezwali d w ó r  ce
sarski do p o w ro tu  do P ekinu .

T ie n t s in  11 października. B iuro R e u te ra  
donosi,  że Niemcy otrym ali  rozkaz obsadzenia  
linji kolejowej od P ek inu  do Y ang-tsun . Reszta 
tej linji aż do T ien ts inu  obsadzoną  jest przez 
R os jan .  Jak  słychać, hr. W aldersee  nie chciał 
p rzy jąć  L i-hung-ezanga ,  któi-y zgłosił się doń  na 
posłuchanie. H r .  W alde rsee  za kilka dni wyje- 
dzie do P ek inu .

T ie n t s in  11 października. W y p ra w a  do 
P ao - t in g -fu  została naznaczona na piątek.

P e t e r s b u r g  11 października. Szef p ro 
wincji K w an tu n g  i kom enderu jący  wojsk na 
O ceanie  Spoko jnym  w iceadm ira ł Aleksiejew 
o trzym ał od ca ra  w dow ód uznania położonych 
zasług, szablę w ysadzaną  b ry lan tam i z n a p i 
s e m :  „Za zwycięstwa na placu boju  w  Pet-
schili w r. 1 9 0 0 “.

L on d yn  11 października. „T im es"  do 
nosi z P ek inu  dnia  4 b. m :  W czoraj wojska
angielskie i włoskie obsadziły pałac  letni i w y
pędziły urzędn ików  chińskich, w prow adzonych  
ta m  przez R os jan  bez zapy tan ia  się wojsk mię
dzynarodow ych. N iem cy p odobn ie  zajęli pałac 
cesarzowej, k tóry  poprzedn io  zrabow ali R o s ja 
nie, u nas tępn ie  obsadzili urzędnikam i ch iń 
skimi. R os jan ie  w dalszym ciągu wycofuje swe 
wojska z Pekinu .

W a s z y n g t o n  11 października. Depesza 
z Pek inu  donosi,  że Anglicy zam ierzają  | i r z ą 
dzić m a łą  ekspedycję do dysti*yktów węglowych, 
ab y  się ta m  zaopatrzyć w zapasy  węgla.

L on d yn  11 paździej-nika. Jak  donosi 
B iuro  R eu te ra ,  ekspedycja do Porlingfu m a 
wyruszyć w piątek, a sk ładać się będzie z żoł
nierzy niemieckich, angielskich, francuskich i 
włoskich.

H o n g k o n g  11 października. Z S an i-  
szun donoszą, że dotychczas nie wyśledzono 
obozu głównego pow stańców . Przypuszczają 
tylko, że pow stańcy  z n a jd u ją  się w k ierunku  
pó łnocnym  i za jm ują  ta m  silną pozycję.

Za kilka dni oczekują tu  przybycia z n a 
czniejszych odddziałów  wojsk angielskich.

W ładze o trzym ały  doniesienie, że zachodzi 
jeszcze w bieżącym miesiącu o baw a w y b u 
chu ogólnego p o w stan ia  w  prow incjach  po łu 
dniow ych.

W a s z y n g t o n  11 października. R ząd  
S ta n ó w  Zjednoczonych, odpowiedział już na  
no tę  francuskiego m in is tra  sp raw  zagranicznych 
Delcasse. Oświadczył m ianow icie ,  że nie może 
zgodzić się na to, ab y  zakaz wywozu b ron i  i 
am unic j i  do Ghin był uzn a n y  jako w aru n ek  
rozpoczęcia rokow ań  pokojowych. R ów nież S ta 
ny Z jednoczone nie p rzys ta ją  n a  zupełne znie
sienie fortów  w T ak u .  Go do innych  szczegó
łów propozycji Delcasse panu je  zupe łna  zgoda.

-  W ie d e ń  11 października. Ministerstwo 
I kolei udzieliło radzie zawiadowczej kolei lokalnej 
j kwlw-Kleparuw-Janów, we Lwowie, zezwolenia na 

przeprowadzenie przedwstępnych robót technicznych, 
j celem przedłużenia tej linji z Janowa do Jaworowa, 
i na przeciąg 1 roku.
j ~  W i e d e ń  11 października. (G iełda io- 
j w a ro w a ). Cukier surowy od k. 25*35 do — * — ■ Ten

dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39*35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 4 4 '2 0  

Tendencja słaba.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Jokoham a 11 października. M argrab ia  

Ito, prezes now ego gab ine tu  japońskiego  o św ia d 
czył w  in te rw iew ie ,  że J a p o n ja  nie życzy sobie 
w o jn y  z C h inam i,  a rokow an ia  pokojow e do 
pó ty  b ęd ą  bezcelowe, dopóki d w ór  cesarski nie

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika polskiego").
B io e m f o n t a i l i  11 października. A n 

glicy obsadzili na  now o  Smithfield, Rouxville, 
W e p e n e r  i D evetsdorp .

DEPESZE
te legraf iczne  i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p o s z t  11 października. (Z izby 

posłów). W  f inansow em  expose s tw ierdza m i
n is te r  skarbu , że f inanse w  stosunku  do roku 
poprzedniego  p rzeds taw ia ją  się korzystnie, co 
je s t  dow odem  dobrego  rea lnego budże tow an ia .  
W  spraw ie  regulacji w alu ty  w ypow iada  m in i
s te r  przekonanie ,  że B ank  austro-w ęgiersk i,  k tó 
rego ska rb  złota w ytrzym uje  po ró w n a n ie  z k a 
żdym płacącym  go tów ką b ank iem  europejskim, 
n ie b aw em  będzie w s tan ie  w ydać osta tn ie  za
rządzenia  celem podjęcia  wypłat .  Minister kon 
s ta tu je  dotychczasow y korzystny wynik pos tę -  
] iowania p rzenośnego  i zapow iada  przedłożenie, 
dotyczące zniżenia d o d a tk u  do p o d a tk u  od piwa, 
p rzyczem  oświadcza, że w.ęść p ro jek tów  u s ta w y  
dotycząca refo rm y p o d a tk ó w  bezpośrednich, jes t  
już  gotow ą, a n ad  resztą w łaśnie p racu ją .  O s ta 
tn ie  miesiące ery ustaw odaw czej nie n ad a w a ły  
się je d n ak  do o b rad  n ad  tak iem  dziełem r e 
formy. W  końcu zapow iada  m in is te r  przed ło
żenie inw estycyjne dla m os tów  kolejowych i b u 
dow y dróg, inwestycje je d n ak  nie m a ją  być p o 
k ry w a n e  pożyczką, lecz z funduszów, pochodzą
cych z pozostałości kasowych. W  ogóle wynosić 
b ędą  inw estycje  w  roku nas tęp n y m  75 do 76 
m il jonów  koron. Kxposć  przyję to żywymi okla
skam i — budżet przekazano  komisji f inansowej.

Wybory w Anglji.
L on d yn  11 października. Do wczoraj 

wieczorem w y b ra n o  posłami 350  k andyda tów  
ininisterjalnycli,  124 liberalnych i 77 irlandzkich 
nac jonalis tów .

Miljonowa fundacja.
B u d a p e s z t  11 października. Hr.  J a n  

\ P a  Ufy w ystosow ał do p rezyden ta  m in is trów  
j Szella list, w  k tórym  oświadczył, że wszystkie 
; swoje dobra ,  położone w komitacie p reszbu r-  
j skini w artośc i  2 ,740 .000  koron, poświęca na  
‘ fundacje s typendy jne  dla biednych s tu d e n tó w  
| węgierskich, zastrzegając sobie tylko dożyw otnie 

używ an ie  dochodów  z tych dóbr.

Rewizja procesu.
B e l g r a d  11 października. P)*awdopodo- 

b n ie  odbędzie się rewizja procesu o zam ach  na 
ekskróla Milana. Mianowicie p ew n a  g ru p a  w y

b itnych  p rzew ódców  s tro n n ic tw a  radykalnego, 
w połączeniu z u łaskaw ionem i n iedaw no  w  tym 
procesie osobam i, m a  dom agać  sie rewizji p ro 
cesu. Miały wyjść bow iem  n a  ja w  takie szcze
góły, k tóre  wykazują ,  iż cały ten  proces był 
tylko sztucznie w yw ołany  przez rząd poprzedni,  
w tym celu, aby  pozbyć się kilku niemiłych m u  
osób. I tak np.  m a  być s tw ierdzonem , iż K ne-  
zewicz, k tó ry  w istocie dokonał zam achu  n a  
króla Milana, nie stał z oskarźonem i osobam i 
w żadnej styczności, a oskarżał je  o w spół
udział w swej zbrodn i dlatego, że go ze s trony  
rządu  zapew niono , iż gdy sw em i zeznaniam i 
wciągnie w proces te osoby, to  będzie n a  pe 
w ne u łaskawiony. Król za p a t ru je  się przychylnie 
na  kwestję rewizji procesu.

Krwawy zatarg.
B u d a p e s z t  11 października. W  m ie j

scowości A drianz  (kom ita t Zala) przyszło do 
krw aw ego  starc ia  między robo tn ikam i a ża n d a r 
m am i,  przyczem trzech robo tn ików  zostało za
bitych, a kilkunastu  ciężko ran ionych .  W  m ie j
scowości tej zna jdu je  się kopaln ia  węgla, n a le 
żąca do austrjackiego tow. akcyjnego, w  której 
p ra c u je  200  robo tn ików  z Galicji, a 30  z W ę 
gier. O negdaj robotn icy  galicyjscy rozpoczęli 
strejk, do  którego i*obotnicy węgierscy pi*zyłą- 
ezyć się n ie chcieli. W sku tek  tego przyszło do 
ekscesów, w  k tó re  wmieszała się ża n d a rm e r ja .  
Między ż a n d a rm a m i a robo tn ikam i wszczęła się 
bójka , k tó ra  fatalnie zakończyła się dla i*obo- 
tników.

Bunt chłopów na Węgrzech.
B u d a p e s z t  11 października. O buncie 

chłopskim, który, jak  w iadom o, w ybuchł dn ia  
30  z. ni. w K onyareva ,  przyczem wielu chłopów 
zostało zabitych, a kilkudziesięciu i*anionych, d o 
nosi „M agyar Szo" nas tępu jące  szczegóły: P rz e 
p ro w a d zo n e  śledztwo wykazało, że chłopów  do 
b u n tu  podburzyli agitatorzy, którzy  przybyli z 
R u m u n ii  i odw idzając  ch łopów  w ich dom ach , 
nam aw ia li  ich do bun tu .  W  niektórych cha łu 
pach  znaleziono podburzu jące  odezwy, k tóre, 
jak  się p rzekonano , były d ru k o w a n e  w  B uka
reszcie, i w których chłopów, nazyw anych  „b ra ć 
m i" ,  w zyw ano, ab y  otrząsnęli ze siebie tyraiiskie 
ja rz m o  węgierskie Gdy się to stanie, będzie 
m ożna z rabow any  przez W ęgrów  kraj n a p o w ró t  
odebrać .  Niech tylko chłopi ru m uńscy  trzym ają  
się ra/.em i uzbro ją  się w  siekiery, kosy i noże, 
ab y  wytępić ty ranów , a  przewódcy  rum uńscy  
pospieszą już im na pom oc z k a rab inam i.  W e 
dług ułożonego p lanu , miał być nap rzód  za m o r
d o w an y  inżynier, p ro w adzący  rozdział łąk, a n a 
s tępn ie  miał być zburzony  urząd gm inny .  C h ło 
pi atoli rozpoczęli akcję za wcześnie i dlatego 
w ykonan ie  p lanu  nie pow iodło  się. Dotychczas 
wyśledzono trzech ag i ta to rów  ru m uńsk ich ,  k tó 
rzy Rodburzali chłopów. Z ch łopów  zran ionych  
podczas rozruchów , sześciu już  zm arło, a dwóch 
dogorywa.

Katastrofy kolejowe.
W ie lk i  W a r a z d y n  11 października. 

Między s tacjam i R am ecz  a  W . W a razd y n e m  w y 
koleił się pociąg  kolei przem ysłowej hr.  Zichye- 
go. W a g o n  z p asażeram i ru n ą ł  do rzeki Jadu], 
przyczem zabiły się 3 osoby, a  8 zostało ciężko 
zranionych.

W iir z b u r g  11 października. N a dw orcu  
w  K arls tad t  onegdaj w  nocy pociąg, n ad c h o d zą 
cy z A schaflenburga,  w jechał w skutek  złego u s ta 
wienia zw rotnicy  n a  pociąg ciężarowy i wyko
leił się. L okom otyw a i trzy w agony pociągu 
osobowego, oraz trzy  o s ta tn ie  w agony  pociągu 
ciężarowego zupełuie zniszczone. Ze służby ko
lejowej trzy osoby  ran ione ,  je d n a  z nich  ciężko, 
z podróżnych  je d e n  jest r a n n y  lekko w głowę, 
drugi w  rękę ;  obaj mogli atoli udać  się w  da l
szą drogę. P o  usunięciu  szczątków rozbitych 
w ag o n ó w  przyw rócono  no rm aln y  ruch  kolejowy.

N o r y m b e r g a  11 października. W czo
ra j  r a n o  pociąg osobow y, w yjeżdżający z tu te j 
szego dw orca  centralnego, zderzył się z szybu ją 
cą lokom otywą. Trzej podróżni i dw aj  k o n d u 
k torzy są lekko rann i.  L okom otyw a pociągu 
osobow ego odniosła d ość  znaczne uszkodzenie, 
tak, że m us iano  ją  wymienić. P rzyczyną  w y p a d 
ku było złe ustaw ien ie  zw rotnicy ,  w skutek cze
go pociąg osobow y w jechał n a  tor,  nie p rzezna
czony dla niego.

Trzech samobójców.
H a m b u r g  11 października. T rzech  su b -  

je k tó w  w fabryce mebli L ó w y ’ego, popełniw szy 
fałszers tw a z czekami n a  znaczną  sum ę, uciekło 
do pobliskiego R a tzebu rga ,  gdzie wczoraj ran o  
wszyscy trzej, po  nocy przepędzonej n a  pijatyce, 
odebra li  sobie rów nocześnie  życie, n a  polu pod 
m ias tem , w ystrza łam i z rew olw erów . W szyscy 
trzej nie żyją.

Orkan.
L on d yn  11 październ ika.  Do „T im esu"  

donoszą  z S a in t  Johns  w  N ew fundlandj i .  Od o r 
kanu ,  który szalał dn ia  12 z. m. b ra k  wszelkiej 
klej w iadom ości o 17 francuskich  s ta tkach ,  n a  

! k tórych znajdow ało  się 200  ludzi załogi. R azem  
i z doniesien iam i z innych  m ias t  zdaje się. że 

zginęło 3 0 0  ludzi. Oprócz tego zginęło przeszło 
100 rybaków .

Dramat miłosny.
K o p e n h a g a  11 października. Miody ro 

botnik  z Turyng ji ,  L udw ik  Geithe, p racu jący  od  
kilku miesięcy w  Esbjerg ,  zastrzelił sw oją  ko
chankę  a po te m  sam  sobie odebra ł  życie. P rz y 
czyną m o rd ers tw a  i sa m o b ó js tw a  była zazdrość.

W ie d e ń  11 października. „W iener  Ztg." 
ogłasza : Gesarz sa nkc jonow a ł  uchw a lony  przez 
se jm  galicyjski p ro jek t  u s ta w y  ó u regu low an iu  
p raw eg o  brzegu W isły  pomiędzy P odgórzem  
a Niepołomicami.

Gesarz n a d a l  żandarm ow i,  P io trow i Z aw a -  
łowiczowi z k o m endy  czerniowieckiej, za u r a to 
w an ie  dziecka z n iebezpieczeństw a utonięcia, 
s reb rn y  krzyż zasługi.

W ie d e ń  11 października. Nam iestn ik  
hr .  P in iński,  odjechał wczoraj wieczorem do 
Lw ow a.

B u d a p e s z t  11 października W ed ług  
„P es te r  L loyda" nad a ł  cesarz wiceprezydentowi 
izby m a g n a tó w  E rnusz tow i,  godność ta jnego  
radcy.

P r a g a  11 października .  Na wczorajszem 
posiedzeniu wydziału krajow ego, in te rpe low ał 
S karda  m arszałka  krajowego, czy w iadom o  m u 
o te rm in ie  zwołania se jm u  czeskiego i p o 
stawił wniosek, wezwać rząd  do zwołania se jm u. 
Marszałek odpowiedział,  że nic nie wie o za

m iarze  rządu  zw ołan ia  se jm u .  O b y d w aj niemieci 
cy członkowie wydziału k ra jow ego oświadczył 
się stanow czo przeciw  zw oływ aniu  se jm u  przed 
ukończeniem w y b o ró w  do R a d y  p a ń s tw a  i w ska
zali n a  to, że sy tuacja  polityczna, w y tw orzona  
rozw iązaniem  R a d y  p a ń s tw a  i rozp isan iem  n o 
wych w yborów , zaw iera  w  sobie niebezpieczeń
s tw o  zupełnego przeszkodzenia wszelkiemu spo 
k o jnem u  za ła tw ien iu  sp ra w  se jm ow ych .  Gdy 
m arszałek  k ra jow y  oświadczył się za p o tw ie rdza-  
jącem  za ła tw ien iem  py tan ia ,  czy se jm  należy 
zwołać czy nie, przyjęto wniosek S k a rd y  w szyst
kimi głosami przeciwko głosom obydw óch 
Niem ców.

W ie d e ń  11 października. „Neue freie 
P resse"  donosi,  że p o w tó rn y  proces H ilsnera  od 
będzie się w  Pisek (w Czechach).

K ijó w  11 października. P u łk o w n ik  S t a 
szewski, skazany  za za m o rd o w an ie  r ed a k to ra  
S m a g u n y  n a  więzienie w  kijowskiej tw ierdzy, 
został u łaskaw iony  i w ypuszczony z więzienia.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
M ianowanie. Kasjerem miejskim w Zólkvri 

zamianowano urzędnika miejskiego, p. Kloba.
Jubileusz S ienkiew icza we W łoszech.

W  Rzymie ukonstytuował się komitet dla uczczenia 
jubileuszu Sieukiewicza i sprawienia mu podarunku 
jubileuszowego imieniem Wioch.

Z w ystaw y zawodowych ogrodników. 
Na wystawie sadowniczej we Lwowie otrzymali 
oprócz wymienionych już wystawców, nagrody je 
szcze następujący wystawcy:

Medal wielki srebrny: p. Scheffer z Trem bo
wli, Piotrowski z Kołomyi za zbiór owoców okoli
cznych, dr. Krzysztofowicz Iz Zalucza. Medal mały 
srebrny: p. Marjan Dąbrowski za zbiór owoców oko
licznych. Medale bronzowe: pp. G. Maksymowicz i 
dr. Maksymowicz z Oleska. Listy pochw alne: pp. 
M. Rodeński z Ostaw białych i ks. Sumek z Wolo- 
sów, (w wykazie poprzednim mylnie podane było 
nazwisko Hostański zamiast Hostoński), W iktor Krza- 

j nowski i J. Harwot z Przemyśla, dalej Emil Ste- 
rher, T. Zima, Pawlikowski, J. Marynowicz, K. Gu
towski, Bylica. Przeworski, Piskozub, W. Hirlówna, 
L. Hladmicki, Hanka, Filipkówna, Polański Kawe
cki, dr. S. Haczewski, Z. Dobrzański, Palker, wszy
scy z Kołomyi, Burczak z Pistynia, ks. Zawadzki 
z Mykietyniec, Piotrowiezowa z Horodenki, ks. Stu- 
pnicki z Wierzbowca, T. Mościski z Rungur, ks. 
Gharzewski z Sopowa, J. WyszywaniuL i B. W y
szywani uk z Rakowczyka, K. Siwicki z Geniawy i 
Łomżyński z Zalucza.

Papier podrożeje. Fabrynanci papieru od
byli w W iedniu posiedzenie, na którem uchwalili 
wskutek podrożenia surowca i płac robotników, pod
nieść ceny papieru drukowego i listowego.

W Żółkw i otwarte zostanie prywatne semi- 
narjum żeńskie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 11 pnżdziern. Zainknięi-ic giełdy godz. ll tu 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 642-50- Akcje węg. Zakl kred. 
649 '— , Akcje Anglobanku 2 7 150 , Akcje Unionbanku 
532-— , Akcje Laenderbanku 406 50, Akcje B  .nkvcreu iu  
464-— , Akcje Bodeneredit 850-— , Akcje ea! Banku h ipo
tecznego — ' —, Akcje kole: państw. H47-— , Akcje kniei 
potudn. 105 50 Akcje tram  w. lit. a) 2 6 2 '— , lit. b) 
2 5 9 '— , Akcje kol. E lbethal 457 — , Akcje kol. Północnej
60-25, Akcje kot. Czerniowieckie.i 525-—, Akcje Alpiny
404 '— , Akcje Riina Muranji 4 9 7 '— , Akcje p ra sk ie g o  
Tow. żel. 1610 '— tow. — *—, Akcje fabryki broni 305 '—. 
Akr.jf tureckie tytoniowe 2 9 4 '—, Oblig. węg. indeino,
89*65, R enta majowa 9 7 '—, Aosń ren ta  koron. 97-30, 
W ęgierska renta  koronowa 90 35, 56 I. listy Tow. kred. 
ziems. 9 0 1 0 , 4 proc. listy Banku kraj 9“ ' —, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98 75, 4 proc listy B anku bip 90  75, 
4 i pól proc. listy Banku iiipot. 93'50, 5 proc. listy
Banku liipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95-45, 
4 proc. Gal poż. kraj. z roku 1893 91*35, 4 proc. po
życzka m. Lwowa 8K 50, Losy tureckie 102 *— Marki 
118-20, R ubie 255 50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 października 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Moszyński z W ar
szawy. Hr. M. Konarski z Rosji. Hr. F. Czosnowski z
Ożomli. Hr. W. Łoś z Kałusza. Hr. F. Bubna z L on
dynu. Br. A. Horm uraki z Czerniowiec. W. Niezabitowski 
z L anek M. Zieliński ze S trutyna. O. N eibert z Fragi. 
K. Lipiński z Sanoka. S. Aicheller z Tryjestu. Br. J. 
Jorkasch-Koch z Brzeżau. M. Torosiewicz z Kołomyi. 
K. Koppel z W iednia. O. Schnell ze Starych Brodów.
M. Lew andowski z Bełżca. O Saia z W vsocka. L. Nei-
m an z Berlina. M. Janczyszyn z Budapesziu.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na  siebie żadnei za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONf ROlCKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołndmu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowieza 1. 5, Lwów. 158

P o w r ó c i ł e m .

Dr. Adolf Lukas
ulica Blacharska 1. 8, I. piętro. 835

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundariusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy  K opernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i s z n y e J s  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y: 68

4 '/, II*ty hlpeteozae ksronswt 
4 ł/i*/« H*ty blpcteozne 
5*/„ listy hipoteczne premlswaas
4*/„ Kety Tsw. kredyt ziemskiego

Uety Banku krajowego
4 / ,  listy B u k u  krajan fa
5 i, abllgaoje k a a n u ln e  B u k u  krajawaga 
4°/0 pożyozką krajewą
4 , ,  gal. abllgaoje praplaaoyjue I wazelkla 

reaty państwowe.
Nadto polecamy:

Akcje gaiło. Towarzystwa elektryoznega.
Papiery te sprzedaje I kap Je pa aajdakładniejsrya karała 

dziennym.
KANTOR WYMIANY

o. k. uprz. akcyjnego Baakn gallo hipotecznego.

Colosseum TEATR R O Z M A IT O Ś C IĄ ®
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T H O R N A

C od zien n ie  ś w ie tn e  p rzed staw ien ie  ( w  n ied zielę  d w a  p rzed staw ien ie), 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 

9 9 “ P o c z ą t e k  c g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do nabycia w  biurze dzenników  p Plohna, ul. Karola Ludwika 9
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć

PBZEZ
V .  M O N N I O T A

Nie było rady ,  m usia łam  się poddać ko
nieczności; ale pos tanow iłam  sobie n ie  prosić 
wcale o b łogosław ieństwo na drogę życia. P o d 
czas gdy służba opłakiw ała bliski wyjazd p a n n y  
M arty ,  a ojciec ubolewał,  że traci starszą , uko
c h a n ą  córkę, ja  czułam tylko zazdrość i n iem al 
cieszyłam się, fż raz przecie pozbędę się tej n ie
znośnej m entork i,  że nie będę czuć nad  sobą 
tych oczu zawsze o tw artych  i um ie jących  czytać 
w  m ojej duszy.

Nareszcie m ia łam  przyjąć nazwisko i tytuł, 
k tóry  jakkolwiek s to sunkow o sk rom ny ,  należeć 
będzie p raw n ie  do m nie .

B yłam  zam ężną ! B yłam  w o l n ą !
W iele m łodych  kobie t uw aża  w y razy :  m a ł

żeństw o i sw oboda  za idące w parze  z sobą ,  
tym czasem  m ałżeństw o to zależność, tem  cięższa 
im bardziej p ragn iem y  się z niej wyswobodzić.

Ja  nie za s tana  wiałam się n ad  tern, bo nigdy 
n ie p rzyznaw ałam  komukolwiek w ładzy n ad  sobą ;  
zresztą p a n a  mego w y b ra ła m  sobie w w a r u n 
kach, k tóre  daw a ły  mi z góry zapew nien ie  wszel
kiej n ad  n im  przewagi. A lber t  w m ojem  prze
konan iu  zawdzięczał mi wszystko, gdyż w n io 
słam  m u  w posagu książęcą fortunę, a fo rtuna  
w  oczach św ia ta  znaczy wszystko. Czyż wiec 
m ój m ąż  śm iałby  k rępow ać inoją wolę i n a 
rzucać mi sw oją  ?

Była chwila jednakże, kiedy poważniejsze 
nieco myśli p rzem knęły  mi przez głowę. W  dzie
wiczej bieli, z wieńcem z p o m arańczow ego  kwie
cia u czoła, klęczałam przed ołtarzem  pod b ło 
gosław iącą  dłonią sędziwego, a p rzezacnego p r a 
ła ta  de B erm ont,  mego sp o w ie d n ik a ;  u jrza łam  
wów czas przed so b ą  roztacza jącą  się, n iby długa 
wstęga, ścieżkę życia, po  k tó re j  z w y b ra n y m  
m oim  kroczyć będę dłoń w dłoni, serce przy 
sercu, zjednoczeni myślą i uczuciem, zespoleni 
czynem i dążnością, ku wyższym celom życia. 
W ów czas  przyrzekłam  sobie w duchu, że życiem

(12) zmyję b łędy m oje j  lekkomyślnej) p rzeszłości; zd a 
wało mi się, że uległość, do k tórej zobowiązy
w ałam  się, m niej uciążliwą mi się s tan ie  przez 
p rzyw iązanie  i wdzięczność, jaką  otoczy m nie  
A lbert,  że będę d o b rą  żoną i m a tką ,  a przez 
to  sam o  będę szczęśliwą. Serce w tórow ało  sa 
k ram en ta lne j  przysiędze, którą w ym aw ia ły  usta.

R a d y  ukochanego  mego ojca, który zalecał 
mi, ab y m  przedewszystkiem zajęła się z a p ro w a 
dzeniem  ładu i po rządku  w  dom u, zas ta ły  m nie 
dobrze  usposobioną.  R a d a  by łam  mód/, rozka
zywać i k ierow ać wszystkiem ; w kró tce  je d n a k  
spostrzegłam , że i w ładza m a sw oje u jem ne 
s trony .  Nie zna łam  się nic n a  zarządzie d o m o 
wym , gdyż nie pozwoliłam nigdy p an n ie  Marcie 
udzielać mi w skazów ek w tym  względzie.

Z am ias t  zasięgnąć doświadczonego zdania 
mojej teściowej, jak  mi to ojciec doradzał,  o św iad
czałam, że nie pozwolę jej się mięszać do ni
czego.

W  wielu okolicznościach znalazłam  sie, 
w skutek b raku  rozwagi i doświadczenia , w n ie
m ałym  kłopocie, z k tórego nie widziałam jak  
w y b r n ą ć ; lecz nigdy nie p rzyznałam  się do tego. 
Początki m usiałam  nap ra w iać  kosztem złota, 
lecz nie m ogłam  ukryć m ojej niepraktyczności 
przed okiem ludzkiem. W ys taw nośc ią  przyjęć i 
p rzepychem  mieszkania chciałam za im ponow ać 
wszystkim, tym czasem  powiększałam  tylko liczbę 
szyderców, którzy przychodzili zjadać m o je  o b ia 
dy, tańczyć n a  moich balach,  a po tem  zawzięcie 
k ry tykow ać  wszystko. Ja s a m i  czułam, że pod 
wielu względami zasługiwałam  na n a g a n ę ; obok 
zby tku  i n iesłychanej rozrzutności,  nieład za
k rad ł  się do m ego dom u : s łużba źle w yw iązy
w ała  się ze swoich ob o w iąz k ó w ; m a jąc  we m nie  
zbyt w y m ag a ją cą  pan ią ,  n ienaw idziła  m nie ,  a 
ja  odpłaca łam  się jej w  dw ójnasób .

Zresztą nie m ia łam  czasu zas tanaw iać  się 
n ad  niczem, gdyż rzuciłam  się w wir św ia tow y, 
k tóry  pochłonął m nie  całą.

Dziś, gdy siły m oje  w yczerpane  dobiegają  
już  końca, s a m a  się sobie dziwię, jak  n a w e t  w 
dw udziestym  roku  życia m ogłam  znieść to u t r u 
dzenie, na  jak ie  się dobrow oln ie  w ystaw ia łam . 
Gdyby Kościół nakazyw ał n am  se tną  część tych 
um a rtw ień ,  jak ie  sobie zada jem y  dla św ia ta ,  
jakżebyśm y  pow sta li  przeciw  jego d e s p o ty z m o w i!

N araż am y  zdrow ie nasze pozbaw ia jąc  się 
snu  i w ypoczynku ; z kap rysów  m ody  i w ym y
słów próżności rob im y istne narzędzia to r tu r ;  
dla balów, tea trów , koncertów , w y s ta w iam y  się 
odw ażnie  na  wszystkie nieprzyjem ności pory  
foku, nie lękam y się ścisku, m a rn u je m y  zdrowie, 
czas i pieniądze, a  gdy dłoń biedaka lub kwe- 
s ta rza  wyciąga się ku nam , w yrzekam y n a  n a 
tręc tw o. C ała  fo r tu n a  połyska we włosach i u 
gorsu naszego, w tęczowych ogniach  b ry la n tó w ;  
je d en  z tych klejnotów  u ra to w a łb y  rodzinę całą 
od śmierci głodowej. Dwadzieścia ubogich dziew
cząt zos tałoby dosta tn io  u b ra n e m i kosztem je 
dnej naszej n ieskrom nej toalety, ale na ja łm użnę  
nas  nie stać!.. .

Chcąc uchodzić za skończony typ a rys to -  
kratki i dobrego  w ychow ania ,  sam ow olną  na
turę sw oją  nagięłam do w y m a g a ń  św iatowej 
grzeczności,  m ającej tylko pozory  dobroci i sło
dyczy. Byłam uprzedzającą  i um ia łam  n a w e t  w 
razie po trzeby  poświęcać się dla wysoko p jło- 
żonych osób, na których względach zależało mi 
w ie le ;  ale, gdy chodziło o tych, którzy pow inni 
byli być najbliższymi mego serca, s taw ałam  się 
ocłrazu n iezdolną do najlżejszego przym usu . Kre
wnych i przyjaciół pośw ięcałam  bez skrupułu  
dla obcych.

Mieszkaliśmy w pałacu mego ojca, k tóry  
oddał nam  cały p a r te r  i p ierwsze piętro na  
nasz uży tek ; sam  zaś, ja k  mówił ze sm u tn y m  
u ś m ie c h e m : „aby być bliżej nieba i drogich 
swoich zm arłych" ,  przen iósł się na  drugie  pię
tro, poświęcając dla nas  tyloletnie swoje naw y- 
knienia. Żył odosobn iony  od nas  i po większej 
części sam otny ,  gdyż choć m ieszkaliśmy pod 
jednym  dachem , w idywał m n ie  bardzo  rzadko. 
Miałam tyle wizyt do odd aw a n ia ,  że nie s ta r 
czyło mi czasu na odwiedzanie  ojca w dzień, 
wieczory zaś spędzałam  zawsze poza d o m e m , . 
albo też p rzy jm ow ałam  u siebie. Ojciec, którego 
liczne zebran ia  św ia tow e męczyły, zim ą przesia
dyw ał sam otn ie  przy kom inku, a la tem o d b y 
w ał spacery . S ta rzy  jego przyjaciele, k tórych 
zawsze un ika łam , s topn iow o  przestali go o d 
wiedzać, widząc, że obecność ich nie je s t  pożą
daną  w naszym  domu

Przez jakiś czas po  naszym  ślubie, ojciec 
stołowa! się u nas, A lber t  jednakże  zwrócił ini

uwagę, żc nie przestrzegając  stałej godziny o b ia 
dowej, m ogłam  narazić  zdrowie s ta rca ,  który  
pow in ien  prow adzić  tryb  życia hygieniczny i 
r egu la rny .  U dając  troskliwość o zdrowie ojca, 
rzekłam, iż nie zniosę nigdy, aby  cierpiał przez 
n.is i dlatego każę, aby  m u  o zwykłej porze 
p o d aw a n o  obiad i śn iadanie ,  bez względu na  
to, czy w róciłam  z m ias ta  lub nie.

Ze spojrzeniem , k tórego nigdy nie zapo
m nę, tyle w niem było w ym ow nego  sm utku , 
ojciec odpowiedział,  iż przyjm ie sobie kucharza  
i od tąd  ja d ać  będzie u siebie na górze.

S łabo  op ie ra łam  się tętnu, choć sum ienie 
dręczyło m n ie  za te n  now y dow ód niewdzię
czności. T y m  sposobem  zryw ałam  os ta tn ie  w ę
zły życia rodzinnego, skazując ojca n a  zupełną 
sa m o tn o ść ;  sa m a  jednakże  odzyskałam całą 
sw obodę. T en  osta tn i  wzgląd przeważył szalę 
mego w a h a n ia  się.

Pieszczotliwie zaczęłam nalegać, aby  mi 
ojciec przyrzekł, iż codzień zejdzie do nas w p o 
rze obiadow ej,  ab y m  nie była całkiem p o z b a 
w ioną  jego drogiej obecności.

Milczenie odpowiedzia ło  m i:
— Gdybyś dbała  o mnie , potraf iłabyś zro

bić ofiarę z św ia tow ych  naw yknień .
— T o  n ie p o d o b n a !  — odpow iedzia łam  so

bie w duchu. — Czyż nie zależę od tysiąca 
k rępujących  m nie  okoliczności?...

Ojciec zam kną ł się u siebie i rzadko kiedy 
pokazyw ał się u nas . Przez kilka tygodni szłam 
codzień do niego na  k w a d ra n s  rozm ow y  przed 
o b ia d e m ; później je d n ak  zauw ażyłam , iż tym 
sposobem  zm uszam  gości m oich  do czekania, 
więc zaczęłam chodzić do ojca dopiero  po ob ia 
dzie — na chwilkę.

Ostatecznie zan iecha łam  zupełnie moich 
odwiedzin. Między zaproszonym i do mego stołu, 
byw ały  osobistości pow ażne,  których nie inożna 
było lekko t r a k to w a ć ;  zresztą dlaczego ojciec 
up iera ł  się nie schodzić do moich sa lo n ó w ? To 
ja  m ogłam  mieć żal do niego, że m nie  unika, 
a jeżeli woli sw oją  u lub ioną  sam otność ,  to cze
m uż m u j ą  p rze ry w ać ?  S tarzy  ludzie byw ają  
sam olubnym i,  nie m a ją  żadnego w yrozum ienia  
dla innych.

Bądź kochającą  córką dla księcia...  p ie lę
gnuj go w  starości i chorobie.

Dalekie echo tego drogiego głosu odzywało 
się niekiedy w  mojej pam ięc i ;  w rzaw a świata 
n iezdolną była zgłuszyć w yrzutów , jakie  mi czy
niło sum ienie .

— Cóż znowu ! — w ołałam  pod rażn iona  — I 
czyż go nie k o ch a m ?  Czyż m u  uchyb iam  w 
czem kol w iek? Gdyby był chorym , czyżbym nie 
czuwała nad  n im  z całą trosk liw ośc ią?  Kobieta  
zam ężna ,  k tó ra  w kró tce  m a  zostać m a tk ą ,  nie 
tnoże poświęcić się wyłącznie swoitn rodzicom... 
ma ona  in n e  o b o w ią z k i!

P a n n a  M arta  rzadko  kiedy z jaw ia ła  się 
u mnie , choć często odw iedzała mego ojca. 
P rzy jm ow ałam  ją  zawsze obo ję tn ie  i z w y ra 
chow anym  ch łodem ; czułarn się m im owoli za
k łopo taną  w obec niej i dlatego usiłowałam 
zniechęcić je j  p rzywiązanie.  Nie udało  m i się to 
nigdy, gdyż w y b ra n e  serca jak  jej,  raz od 
daw szy  się, n iezdolne są przestać kochać. Nie 
szukała jednakże  mojej obecności.

P ew nego  d n ia  chciała koniecznie się zo b a 
czyć zem ną, choć jej służba odpowiedzia ła,  że 
nie p rzy jm uję  nikogo. O kazałam  je j zaraz  na 
wstępie m oje  wielkie niezadowolenie, że ośm ie
liła się przekroczyć mój zakaz, a ona, zacho
w ując zwykłą sw oją  słodycz i w rodzoną  godność, 
przeprosiła  m n ie  za swoje na tręctw o.

— U w ażam  za swój obowiązek przestrzedz 
cię, droga Rafaelo, że książę je s t  bardzo  c ier
piący. Już od pew nego czasu uskarżał się na  
wielki uby tek  sił ;  dziś ran o  s ta n  jego znacznie 
się pogorszył.

Ironiczny w yraz  mojej tw arzy  ostrzegł ją ,  
iż znow u posądzam  ją  o p rzesadę ;  doda ła  więc 
na lega jąco :

— Błagam  cię n a  wszystko, idź ja k n a j -  
spieszniej do księcia. S a m a  się przekonasz, ja k  
jest zm ien iony  i potrafisz go może nakłonić do 
sp row adzen ia  lekarza. Moja droga, pozwól mi 
jed n o  słowo...  jed n o  ty lko ; może już  niedługo 
przes tan iem y cieszyć się twoim drogim i zacnym  
ojcem. On cię tak  kocha!.. .  ty  je s teś  jodynem  
jego  szczęciein na  ziemi.. .

{Ciiuj dalszy nastąpi.)

Doniesienia rozm aite
p o  l 1/ ,  c a n t a  o d  w y r a z u .

3 pokoje z  kuchnią
zaraz do wynajęcia Akademloka 10.

M a ty  wizytowa, zaproszeni*, k»rty i liaty 
"  Ś lu b n e ,  wykonywa po niskich cenach, 
zakład nrtyał.-litografiezny. Antoni Przy- 
SSłtk ws Lwowie, ni. Lindego 4.

i praktycznie 
wykształcony z dwudziesto

letnią praktyką z egzaminem u Dr. Del- 
bnl ka w Berlinie, zdolny do wytworze- 
cia 3 0 '/, z kilo skrobii, poszukuje p o si-  
dy. Adres: .Gorzelnik 46* B eh. 646

do

Gorzelulk teoretycinie

KOŁDRY i MATERACE
Józefa Schustra

KARTOFLE

specjalnej pra
cowni pościeli

Lwów, Kopernika 5. 570

Im peratiry białe, wybie
rane, naj eps!" do jedze

nia, gypkie w dowolnej ilości, na zamó
wienie listowne, dostawia <!o domu po 
cenie 1 złr. '60 cL za 100 klg. netto. — 
Zarząd gospodarczy K Ł O D N O  poczta 
Żółtańce.  639

MASZYNA do szycia do nabycia.
Lwów, Łyczakowska 18. II. p

lh llP 7V I*lł> lk ll grr forl9P‘iŁ ie lab n i l l lś £ |l i l6 I A H  cytrze, poszukuje lekcji.
Wiadomość: nlica P.ekarsta 17 II p ątro

Osoba młoda, inteligentna, tm ie jtc i kra- 
wieczyznę, zajm ę się domem, dziećmi. 

Biuro Olszewskiego ul. Kil ńskiego. 654

flsoby inteligentne, u zędnicy, kupcy, 
U przemysłowcy, eta., w mieść e i na 
prowincję mogą sobie łatwo przyspożyć 
pokaźny, uczciwy, baczny dochód. Żadne 
losy, Żaden szwindel Bezzwł czne zgło- 
•  lenia n ile iy e i:  frankowane adreiownć: 
.Boczny dochód* 1 James Street Old 
Str. London £  C 656

Pik ni o  | |  ucZ9*t<;ł ajft ts do 9-tej klasy 
r o l l l u l lM  posznkuji lekcji za hardzo 
skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
bliższa w Adm nistracji .Dziennika poi 
Bkiego*._________________________________

Unia Gatholici E S S * * ,
cji w dziale ogniowym. 647

7 1 1  117 i r  do okien, Story patycikow e, 
£<1LUi_JL j.Jó lenne, s-etom dyczne, pa
raw any i ckrsny  z w łisoej Fabryki p o 
lecają ŁU sZC ZY C G  i ADAMSKI- dawniej 
Jflrgens Lwów, Soblesk ego 4. 618

Q C I I i l l lQ 7 V f iT t f &  nkoóczona, udziela 
O L f f l i n n i l L l d l n n  leiccji panienkom  
wyższych klas wydział >wych i semi- 
narjum . — Zg’oszenia przyjm uje JÓZEF 
PR0XSZ, Handel korzenny Łyczakow ska 
43 a  Lwów.

Karty p i S e  artystyczne.
W łaśnie w js  ło : 

MICKIEWICZA. „ P A N  T A D E U S Z - *  
Ilustracje Czesława Jankowskiego (Paryż) 

i W łodzim ierza T etm ajer 1.
Serja I. 10 kart graw ur. 1 kor. 20 hal 
Serja II 10 kart graw ur. 1 kor. 20 hal 
Do nabycia w księg ra tach  i znaczniej
szych handlach papieru Za nadesla jtem  
naleźytości za przekazem  wysyła franco

Salon malarzy polskich 
sos w Krakowie.
ZARZĄD SZKÓŁEK

leśno-ogrodowych 78d
Zassów pod Czarną

polaca do kultur jesiennych: 
sadzonki leśne, d rze w k a  p a rk o w a ,  
k rze w y  ozdobna i roś iny pnące 

po cenach najniższych.
Katalogi opłatnie.

Ul. Friedrichów
Z kuchn ą.

3 (boczna Lelewela) 
ją 2 i 3 pokoje 

649

U kończona konse-watorzystka, po zukuje 
lekcje gry na fortepianie p -d  barczo 

przystępnymi warunkami Adre» A. Krie- 
ger, Skarpowa 3  I. piętro drzwi 6 w do
mu między '0  — 12 1 3 — 5. 655

Kompletne wyprawy kuchenne
z możliwie n-jwyżizym  opustem  z cen 

przy większym odb orze, — poleca
P I O T H  C H B Z 4 » r O W N K l

handel żelazny w e Lwowie pl. Kapitalny 
826 1 (naprzeciw katedry)

Fifja: Tarnopol plac Sobieskiego.

Potrzebne masło.
Mie ię cm ie  120 kila rna-.la bar
dzo dobrego kuchennego potrze

buje firma 
Muslałowicz i Janik, Lwów.

Uprasza się o nadesłanie próbek i pa
danie ceny. 830

r - j
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L w ó w ,  R ynek 3 3  
p o le c a

MA.TERJE MODNE
i dla studantr*

w  w i e l k i m  w y b o - z e

2
0
%0
w
0
%

Ekonom
#  z 30-'.etnią praktyką gispo- 
0 darską, z bardzo dobrem! 
2  poleceniami, pos:ukojł za - 
J  raz miejsca. 82)
% Zgłoszeń a do Biura L p ń- 
% skiezo W Stryju.

Z
Z

Kupię
S - IAJATEI z LASEM __

w cenie 10 0 .0 0 0  k o r o  u  i wyżej 
z d l i  iem bankowym . Dokładny opis po
żądany. — Poszukuję dzierż iwy do 400 
morgów z g j-z e ’m ą od O .erw ra 1901.

807 O .  A d a m s k i ,  S a m b o r .

Naturalne (AW IN A
węgierskie, auslrjickie 
redsk e, francuskie, hisz
pańskie wnajlepszej ja k o ś c i 1 

poieoa tundel herbaty

EDMUNDA HIEDLA,
w e  I . w o w t o  

plao Marjaokl llozba 10.

WęgM kamienny
węgierski iawa'kiwy, kost.owy 

i kotłowy 
ca!ymi wig nanr dostarcza tanio 

/as ępca dla Galie,i

SAM C E L  F E T T
w  Rzeszowie

Na zapyta ie podaję ceny f  a ic o  
842  Każdej staefi

Pociągi M e jo w e  podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przyohodzą:
Krakow a (2-31*, 9-45 noc) 
Podwołoczyak (głów. dw.)

,  na Podzanes* 
Tarnopola-Kopycsyiuec 
B orek  W.-Grzymałów 
Jarosławia . ,
Caoniowioc-IUkaa

t  Stryja, Ławnct. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B>>zea..............................
z Rawy Ras ki ej I Sokala 
z 
t  
z

Jonowa 
Brzachowle . 
Zima ej Wedy 7-10 r.

rano 'przedp. popoł. W'»Ct. noc Ze Lwowa sdchodzą: raoo przedp
6-10 8 50 l-86» 545 84;j* do Krakowa (SAO rano) 4-15 8'20
3-86 800 2-85* 6-40 10-30 do Podwołoczyak z gl d v. 6-20 9 2 5
3-12 7-40 2-20* 517 1012 ,  x Podzai£. :iR 6-43 9-42

2-85* 1026 do Tarnopola - Kopyczycioc 9 8 6
3-80 2-36 5-40 do Borek W.-GrxyB»ał )ws 9 3 5

U-45 do Jarosławia . . . .
6 « 0 tl-66 l-45» 5-55 10-00 do Czerniowiec-ltzkaa . . 6-85 9-65

12-20* d® Ghodarowa-Podwysok. 6-80 9-45
3-05 10-86 da Stryja, Ławocz., Bada' 6-25
8 05t 1-45 10-85 do 3tryift, Chyr., Sachej ( f 9-00)
8-05 1-46 12-06 do Stryja, Stanisławowa 9 JO

6-65 dc B e ł z c * ......................... i 0 20
6-00 8*15 8-14 556 da Rawy niskiej i Sokala . 10-2(1
7-45 1255 8-28S 9"289 de Janowa / 9-J.2 wiec. t t 9-15 i'20t7
6-46 • 8*15 7-24 8-50 do B m ch o w ic  2'51 • n. ś Ó-4&- 10-10
6-10 94)0 11-16 5-45 8-49 de Zinanoj Wody 3‘20 * 4 1 0 0-45

w e lh f lg e ) ;  f od 1 /5  3 1 /5  i ud 1 6 /9  3 9 /9  «o dziad, a  od R 5 -

<3»Oi

popot.
2-55*
1-55*

1-55" 
3 30
2-45* 
2-46*

3*05

•  o4 1 /8 - 1 5 /9  ♦  1/S  - 1 5 ,»  w  

Pociąg bl/skaWiezay edcaedti

dni niedziele i

3-15 
2‘15*
525 

w i
tT'Ą \ * ; k§ oJ  1,5

wiecz.
6-20
7-10
7-33

6.10

6-25
7-004 
7 00

7 25
S 1 3 «
7-48
<>•40

powszednie; t t  od i /*  — 15/S w 
i od 16/9 — 3 0 /9 1 Q cfi 7/5 10/9.

Lwawa a gedziaie 8-80 rano; przychodzi de Lwewa o gadzinie ti-Ló wieczór

n-»
110 50 
1124! 
11 '00 
11 2 3  
Ll-10 
U  00
f!0 4- 
1251

!S

te-w*
Święta
- 3 i  r

Drzewka owocowe
cztcro'e’ nie 

jak jabłka, grusze, śliwki, wisznie 
I czercśnii 43 cf. s.tu^a 

K a s z t a n y  3 m w y s ń i e  20 ct. 
szu^a

K r z e w y  ozdobne 10 ct. szfukę 
poi c.\

K .  f l j  i *  ts i  a .
837 ogrod.:i'i w St yju.

dfcćO U SfcA  *95

ji Za koron |
“  I

I1
2  
2

Ił
I  

\

(wraz z przesyłką pocztow ą'

Pow ieścią
sensacy jne

(tomów 5)

i
.Biedni ludzie* M. Gawalewicza. £
„Blaglerzy* 2 t. Józefa liogosza.
.Miłość zwycięża* Juliusza de 

Z| Gastyne.
ę  ,0  męża1 z francuskiego. | |

Ę Cena pojedyńczych pow ieści:
0  .B iedni ludzi* 2 korony, .B lagie- 
4  rzy 3 korony, .M iłość zwycięża* k  
^  1 kor., , 0  męża* 70 hal. £,

4  Pieniądze nadsyłać należy wprost 
z  - do A dm inistracji .ŚMIGUSA" Lwów

clica Akademicka 10 ł

5  ̂  î jlp mu ^

J  M o n o p o l  |

I h e r b a t a
: :i z Rączką

w yborna, św ieża
wszędzie do nabycia

a gdzie niem a wprost

st M a g a z y n u

Jiiuum  GROSM.
W KRAKOWIE i

R y n e k  pałac Spiski. 2

i

HANDEL towarów i-luźnych, metalowych i wyrobów 
nożow,ilo7yoh

KAROLA H A U S W A L D A
W  S T A N I S Ł A W O W I E

:;L poleca główny skład M A S Z Y N  do s>ycia poprawnych 
S I N W E I Ł A  i ianyeh system ów pod gw arancją po cenach 
przystępnych t a  ra ty  m ieś ęczoe, (za gotówkę ' 07o opustu), 

643 j koteż kasy ogniotrw ałe.

W O D O C I Ą G I  i  C f n t r .  o g r z e w a n i ©

urządza

Fabryka Maszyn „Perkun“
Lwów — Podzamcze, ulica św . idarcina.

BIURO TECHNICZNE dla zam ówień u lica Kopernika I. 18 p a rte r -----
G ecera ne zast p s tw o : Akoyjua Tow. .H anow ersk iego ' Wiedeń.

822

Sen sa cy jn a  pow ieść

Jasnowłosa
( 3 5  n r k n s z y  d r a k a )

kosztuje p o
z przesjlką pocztową 70 ct.

Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
należy posyłać w p r o s t  do A d m i n i s t r a c j i  

.SMIGUSA* Lwów, Akademicka 10.

uoooooooooooooooooaoooooc
Zarząd ogrodów

Hr. Zdzisława Tarnowskiego
w  Dzikowie poczta Tarn brzeg

ma do sprze’aży

wiele szlachetnych drzewek owocowych
Cenniki darmo i opłat :ie. 819

0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Zarząd dóbr ZAMECZEK

stacja kolejowa, telegraf i poczta ŻÓŁKIEW
ma na sprzedaż

Igr 600 litrów mleka dzienrre
Masło deserowe  

Szczepy najszlachetniejszych owoców jabłoni i grusł
sklimatyzowanych.

Psy jamniki rasjw e a kor 16, stuzk a kor. 10

Maszynę nowa As irsceoia lii sioiiaayaD
841 systemu PE1ERSENA.

q)~

Wyszedł już z druku!
U z im f  t rz tz  cala naszą prasa ja to  najlepszy 

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa”
“  na rok 1901. = —

Kalandaiz wydany jest w spaoale, zdobi go kilkadziesiąt 
iluatracyj kolorowycli:

Zygmunta S k w i r c z y ń s k i e g o ,  Leona Wa l n a  
I Józófa K r u s z e w s k i e g o .

n 7 ia >  litp pan lri u w iera  prace naszych nrijznakemi- 
UZ.IHT ItlC Ii.lilU  tszycb literatów i humorystów: Hen
ryka Sienkiewicza, DBotymy. Bolesława Prusa. Jordana, 
Elizy Orzeszkowe1, Wiktora Gomulickiego. Harjann Bawa- 
lewloza, Włoozimierza Zagórskiego (Cnochlika), Edwarda 
Lubowsklego, Klemensa Junoszy W łaiysław a Bełzy, 
Gr-Ota (Oppmara), M. Rodnola, Franciszka Konarskiego, 
Adolfa Kiozmana Przyjaciela), Stanisław a Kossowskiego, 
Zdzisława Kamlńaklego (Kazeia), Ignacego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Polińsklego, St. Htaskl, 
Henryka Jossego, Jam Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. innych.

n7ia> ii nrmr.puinu bardzo dokładn>' ‘ obf‘D znwzgię-UZIttt II1IUI IllObJJiiy dn emem nietylko Lwowa, a e  i 
prowincji. M ędzy mnemi znajduje się plan nowego teatru 
miejskiego we Lwowie i najnowszy pl n sieci kolei g i f c .

Cena egzemplarza I korona.
P R F li L ft 11 kuP’ kalendarz h morystyczny
1 l l l , W I J n u  „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

—- ^ = —  na kąpiele po cenach zniiooych w Za
kładzie kąpie owym św. Anny we Lwowie przy nlicy 
Akademickiej 1. I-/. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
g y  P enumerdtorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nabywać humorystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżone] oeole 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą
pocztową,

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct.).
Dla prenumeratorów .Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową 
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGU JA“, Lwów ul. Akademicka I. 10.

Oipnrwdzialny za rwkkcjf: Dr. KaoMitrz Ostassswski-Baraóslu. Wtaścidalt i wydawcy: Dr. K, Ostaiztwski-Barański, Mikki i Sr. Z drakami M. Schwitta i Sp, pod zarząd«M St. Piatrowakiag*


